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angielski minister handlu, 
poddał ostre) krytyce pro­
&:ram gospodarczy prezy-

denta Roosevelta • 

Ha i z wa (zył z ,,(zarn~ Maską" w Krakow·e 
w czasie turnieju zapaśnicz ego.-Konfr,ontacja zbrodniarza z szo­

ferem Strzałką.-Dalsze zeznania Maliszów 
Kto będzie bronił morderców 

Krak6w, 18 paźdz.iernika. ! oią.irują, w istOcie rzeczy podzielili się sądu. , 'Jak już wczoraj donoslli§my, stan 
ślecLz,two w SIpI1'awi~ ohydnej z·brodni :'unkcjami w czasie zbrOdni. Również jego żona wr6ci~a do r6w- zdrowia Suesskind6wny poprawił się. 

1'rzy ul. Pańskiej toczy się w cLalszym cią Malisz zastrzelił Przebindę i Suess- nowagi duchowej. Zachowuje się ona W związku z tern lokatorzy domu przy 
gu w trybdJe doraźnym. SędzL~ śledczy kinda a Maliszowa zabiła Suesskindową spokojnie. Wczoraj w godzinach po- ul. Pańskie! 11, znając nędzę, w jakie' 
dr. Zarcharski i prOlk. LeWlkki p-raouje i zraniła Suesskind6wnę. ludniowych nastąpiła konfrontacja mię- znajduje się Suesskind6wna i wiedząc, 
bez przerwy od ran·a do późnego wie- I śledztwo zostwie definitywnie ukoń dzy Maliszem a szoferem Strzałką, że po wyjściu ze szpitala nie będzie 
CZOil"a nad s.ko.mpletowa.niem materiału ' Gzoo,e w sobotę i wtedy rukta będą prze który go wiózł taksówką z Krakowa do , miala z czego żyć - urządzili składkę 
dowodowego i dokładnej :-ekonstrukcii i kazane prOikuratorowi, celem wygoŁo- Krzeszowic, po dokonaniu zbrodni. Sko i zebrali dla nieJ 50 zł. Suesskindówna 
p'l1zebiegu zbrodni, jej motywów i 1'0- . WDa aktu 06karżenia. ro tylko pokazano mu Malisza, szofer byla bardzo wzruszona, gdy się o tern 
budek. RównoczeŚJlie toczy się bez I Należy podkreśLić, że w dalsrzym zawołał: dowiedziała. 
przerwy badan~e stwu umysłowego os- ciągu zail"ówno Malil9z jak iMaliszowa - TO ON, POZNAJĘ OO! TEOO Dowiadujemy się o nowym, nie-
kal1"żonych. ' I biorą na. Soi.rebi~ całą zbrodnię, staraiąc PANA ZA WIOZŁEM DO KRZESZO- zmiernie ciekawym szczególe, chara/{-

Jalk saę cLow1rudlUljemy, badw·iIa te s:ię oczyścić jeden d!l'ugiego z zarzutu. W WIC. teryzującym Malisza. Swego czasu od-
zostaną już w dniu dzis:iejszym ukończo pierwszych dniJCllch śledztwa MaUszowie W ciągu ostatnich dni do Malisz6w bywały się w Krakowie walki francus­
n~ i orzeczenie to będzie dołączone do I byli o,gromni<e zdenerwowani. Doszło na zgłosiło się szereg ~I;: ,',okatów krakow kie. Wystąpił wówczas jakiś atleta w 

cze:l11ie u<w.głych 1"sych)atrow IdZIe w łuchnma, killkakroot'111e pOW100zLał do sę- liszowie otrzymane 'y od adwoka- zmlerzellIa Się z mm. Mahsz, który 
aktu. sp~~wy. Jak już ~'OIIl~s~lilŚmy, ?rze-I\welt d~ beg?, że Ma,lisz w .cza~ie przes- skich z propozycją r .:ia obrony. Ma- cza.rnei ~as~e , wzy-yvając śll!-iałków do 

tym. lciertllIlku, że Maliszowie byli zupeł dlZi,ego: tów odesłali do S\); Ich rodzin. które marzył o jakiejkolwiek sławie. posta­
nie poczytalni i odpowiedzialni za swe - Dajcie mi spokój, skończcie ze zgłosiły się wczora'j do adw. dr. A- nowit wybić się na tern polu i stanął do 
czyny. I mną... 1 schenbrennera z prośba, o zajęcie się 0-/ walki z Czarną Maską. Gdy został po-

D~tychcz.asowy 1"t'zebieJ! ś1ed\ZŁwa wy Ten okres depresji nerwowej minął broną. Jak się dowiadujemy. obrońca konany, nte zraził się tern I w dalszym 
'kaJZ~Je p~nad. :WSlze!,~ą ~ątp~~wo.Ść, że I już. Obecnie' Malisz Jest zupełnie spo- ten narazie jeszcze nie zdecydował sIę ciągu w następnych turniejach stawał 
MalilS~oWllle, mLmo lIZ Wz,a1e.mme Slę od- kOjny j z tępą rezygnacją oczekuje dnia na podjęcie obrony. do walki zapaśnicze) • 
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--. twierdzi prasa sowiecka. ~ Całkowite porozumienie pomiędzy 
Francją, Ariglją i St. Zjedn. wobec nowej syłuacjlmiędzynarodowej 

MOskwa f 18 października. 
DZlisiejsza prasa kontynuuje anty­

niemiecka kam.panję z powodu opusz-

, ukazał sle M.. 2 
IYGodnlka 

zawiera całość sensacyjnej 
powieści p. t. 

czenia przez Niemcy konferenCji roz- szaleńcy rozpalają zarzewie wojny." 
brojeniowej. Niemcy zagrały va ban(Jue w swem 

"Kosomopolska Prawda" oskarża otwartem przyznaniu się, że dążą do 
hitleryzm, że dąży on do krwawej woj- zbrojeń i wojny, pragnąc znaleźć w Eu-
ny i do powtórzenia roku 1914. ropie nową Mandżurję. 

Pismo wskazuje, że propozycja so- Nawet iluzoryczne ramki Ligi Na-
wiecka, określająca napastnika. przyję- rodów i obłudne rozmowy rozbrojenio 
ta przez szereg krajów, demaskuje we, któremi członkowie Ligi maskUją 
wszystkich podżegaczy wojennych z fa l własne zbrojenia, zaczęły krępować 0-
szyzmem niemieckim włącznie. , becnych władców Niemiec. GraI1;ice 

Dziennik stwierdza, że "berlińscy stały się ogniskiem zabójstw i starć.-

Bojowcy wdzierają się na terytorjum 
Polski, Gdańska, Austrii, Danii, Czecho­
słowacU I okręgu Saary, WSkazując, że 
niemieckie fabryki wojskowe i chemi­
czne pracuią pomimo kryzysu całą pa­
rą. Pismo kończy ostrzeżeniem, że "je~ 
śli podpalenie "Reichstagu" we własnej 
stolicy nie okazało się dla hitlerowców 
beznieczne, to o ileż niebezpieczniejsze 
jest igranie pochodnią wojny w przesy­
conej prochem Eurooie". 

** * PARYŻ, t8 października. (PAT). 

Zakończenie rokowań polsko-gdańskich sad~;e~cl~?;~ 1;r~!:~weT~i; ~ ~~a~~~ 
wczorajszej swej wizyty u premiera 

W sprawach podatkowych Daladiera stwierdził całkowitą Z20d-
Gdańsk 18 października. ' Przedmiotem rokowań była sprawa noś.ć poglą~?w obu rządów w?bec no-

() '. • k' . d 'kó b t rwe) sytuacll międzynarOdowe!, stwo-PA T . Rokowama polsko - gdans le optac.ama przez urzę m w o ywa e! rzonej przez wystąpienie Niemiec z kon 
w sprawach, pOdatkowy.ch, prowadzon.e I'O~sklch dodatku kryzysowego do gdan ferencji rozbrojenioweJ. 
w WarszawIe przy udZIale przedstawI- sklego podatku kryzysowego oraz obo- * 
cieli ministerstwa skarbu pp. Wernera wiązku płacania prżez urzędników, oby Pary~* 18 paździ 'k 
l Strzeleckiego oraz z ramienia korni- wateli polskich wprowadzonego przez . lO' erm a. 

Isarjatu generalnego R. P. ' w Gdańsku obecny senat gdański podatku od ka- "Le" ~attn pow~arza za "New !ork 
pp. dr. Wodzickiego i Dumicza dopro- waler6w, dalej sprawa zwolnienia pols- Herald, ,ze ff rządZie ązeszy Oczek!wa~ 
wadziły do podpisania protokułu, ma!ą- kich urzędników dyplomatycznych za- ne są zlfuany. i " .. 
cego charakter układu wykonawczego mieszkałych w budynkach skarbu pań- Ka~clerz H tler J?la ob,ąc'( Jekę ,.!lpr~w 
do umowy o zapobieżeniu pOdwójnemulstwa w Wolnem Mieście Gdańsku, od ~a~r~~cznych .. Dale, zazn,,;cz.a .dz~ennlk, 
opodatkowaniu z dn. 29 maja 1929 r. podatku mieszkaniowego. ze k~łerz ~Itler ~czynlł ,UZ " ak~by 

kroki co do ewe.~llnego spotkanIa z 
~ , I ' ,. . ' , li premierem Dąladierem. .\ Jaro rUIIIUDSNI no pOINO_O( Spotkanie "to nastąpić .~a wkr6tce, 

101nlfl6,., polsfti~li. choć ani data, ani 'mielsce jego nie jest 
Bukareszt. 18 paMziernika. granicznych. Wieczorem aeroklub fU- Jeszcze wyznaczone. I , • 

Oficerowie rumuńscy podejmowali muński wydaje raut. Pokazy lotnicze • , 
wczoraj lotników polskich wieczerzą. (ldtożone zostały do jutra, wobec zapo- Goering jedZ)ee ' 
W wieczerzy wziął udział ks. Mikołaj, wiedzi przybycia króla Karola. Odlot, 
który wzniósł toast ~a c~eść l~tnictwa eskadry jest wyznaczony na c~wa!tek. , do Sztokholmu 
polskiego. Płk. Rayskl złozyl dZIś wlzy- Bukareszt. 18 paźdzlermka. .1 •• 

ty ministrowi wojny i władzom woj- Kr61 Karol przybywa jutro z Sinaia Szto-kholm. 18 paź'ctziernika. 
skowym. do stolicy chcąc być obecnym,przy po- (PAT) Jak podaje .. Stokbolms Tid-

Popołudniu w poselstwie polskiem kazach lotniczych eskadry polskiej. '~. nittgen" premjer pruski Ooering przy­
odbył się obiad z udziałem ministra woj W związku z tern pokazy wyznaczo-, będzie za kilka dni do Sztokholmu z 
lly, szefa sztabu generalnego oraz pOd-I ne na dzi$iaj, odbędą się jutro w po- okazji rocznicy śmie rci swej ' żonY , któ-
sekretarzy stanu lotnictwa i spraw za- ludnie. , ra, jak wiadomo by ł a slwedką. 
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W (hmisłrz . krakowski zastrzelił inne, 
którą podejrzewał o zdradt:.-Znajoma z kina. - Tragiczne pożycie małżeńskie. -­

Dwa śmlertelne strzały. , - Proces przy drzwiach zamkniętych 
\Vachmislrz Mauersberger skazany na rok aresztu 

l(rak6w. 18 pażLlzicrnika· nia r· b. doszło między nimi do scysji Wachmistrz zdenerwowa: się bardzo 1 ŻE GO RZECZY WIS ClE ZDRADZA, 
W dniu wczor':łjszym SQd okręgo- w czasie której Mauersberger pOWle- wrócił do domu o godz. 8.,'3{) wieczo- i W zburlOny. nie panując nad sobą, 

wy wojskowy w Krakowie rozpatl'Y- dział żonie. że muszą się rozstać· Wia- rem Rzucił się na łóżko ł spazmałycz· dobyl rewolweru i skierował go w jej 
wał sensacyjną sprawę, która zgroma- ' dom ość tę przyjęła Marja z zupełnem nie płakał. stronę· BrQń zacięła się jednak· Wów­
dziła tłumy publiczności na sali roz-

I
I spokojem. Około godz. 3.30 po poludniu Gdy uspokoił się nieco. wyciaR:nął czas Marja w obronie życia poczęła 

praw. . wyszła z clomu. Ponieważ powiedziała rewolwer z szafki i schował IW dO Ide· mężowi wyrywać rewolwer. 
W dniu 28 czerwca 1925 roku wach- mu, wychodząc. że idzie na przedsta- szeni. Obecna przytem siostrlenica żo- W czasie szamotania się. spadła 

mistrz S-go dywizjonu taborów Leon wienie do Domu Katolickiego. poszedł ny, Konieczkówna. zaczęła mu oPowia-\lampa. rozbiła się i zgasła: 
Mauersberg poznał w jednym z kin tam- Jednak żony nie znalazł. dać. że żona zdradza go już od dawna To uspokoiło nieco Mauersbergera, 
krakowskich siedzącą obok niego mlo- j Wyszedł więc na miasto. gdzie spot- z niejakim Bronisławem Cebulą. o czem '. ale już po 10 minutach wybuchła nowa 
dą dziewczynę, która przedstawiła mu j kał znajomego wachmistrza Maslew- wszyscy wiedzą. Mauersberger jeszcle awantura. Nagle w czasie sprzeczki 
się jako Maria Dymus· Nieznajoma nie skiego, z którym razem udał się na dal- nie dowierzał tym opowiadaniom i po- Mauersberger 
podobała się wprawdzie wachmisirzo-I sze poszukiwania· stanowił dowiedzieć się prawdy od DOBYŁ REWOLWERU I STRZELIŁ 
wit ponie~vaż miała osp{)watą twarz i I Gdy nie znaleźli Marii w Bochni. swej żony. DWUKROTNIE· 
w:\łu:.I(ane lewe oko. Ale Dymusówna udali się do wsi Dotusz'·ce. gdzie na Gdy wróciła do .domu. wszczął z nią Ciężko ranna w brzuch i piersi żona 
odrazu zapalała do niego afektem. z I zabawie ujrzał wlłchmistrz swą żonę I rozmowę. w czasie której doszedł do wybiegła z krzykiem ,.Ratujcle, ratuj· 
którym zresztą wcale się nie ukrywała \ w tOwaflystwie ~akiegoś mężczyzny. nrzekonania cle" na oodwórze. 2dzie padła zemdlo· 
i wyzna ta mu wkrótce swą miłość. na· Sąsiedzi przenieśli Ją do mieszkania 

Jak to się stało. że w końcu Mauers- 1 J t·, b ' · d -, d - k a stamtąd do szpitala, gdzie następnego 
ben:ter nabrał do niej przekonania -I .. n Dla luyro nlc~ u USI a zlec o dnia zmarła. 
nie wiadomo, ale wkrótce oboje nawią- . " IV U Mauersberger zamierzał począt'kowo 
zali ze soba bliższy stosunek. zaś po S d 1 ł k 6 ' .. sam się 'lastrzelić, ale w ostatniej chwi-
Nc"wvrn Roku 191" zamieszkaU wspól. ą S {aza ją na ro i miesięcy wlęzlenta li zabrakło mu do tego odwagi. 
uie· ... Kraków, 18 październi,ka. ,Nas'Łępnńe Wędzkhówn,a zeezła do i0by Po przeprowadzeniu dochodzenia 

\y J~kJS .cza~ po.tem Mauersb~rger Pr7.ed krakowskim sądem okr. stanęła gc1zie położyła s'ię do łóżka. Jedna z są- żandarmerja odstawiła go do więzienia 
~C\' l' 171a t Się •. ze s10stra DYl!lu.sowny wyrobnka z Rybnej, Adeladja \Xfędzichó si,adek, która w1edzńała, że dziewczyna wojskowego w Krakov.je. Wczoraj sta­
Je,st : ' ~ Lwowie prostytut~a, Ize .ona II wna W. katiJona <' udl\18.!: ~e s 'lego rueś- jest w. ciąży, zawiaoomiła o wszystkiem nal on przed sądem. oskarżony o za­
rowI~iez. znal!a bvla z I~kklego prowa- lubp,,~o dziecka. policję. Niemowlę znale~jono uduszone b6jstwo \" stanie silneR"o wzruszenia. 
d~ell.ia SIę. l\.\l!nO to po c.lągłych zapew- Węd~kha poquwszy bóle porodo- w wiązce si.an,a. Trubultllowi przewodniczył podpulk. 
~I(;n 'ach z .~e] strony,. ze ko~h.a tylko, we~ ud.ała się na shych, gdzie po urod.ze WczoraJj stanęła ona p1'lzed sądem, SlYmono\vicz. oskarżał major dr· Wirth· 
jego - wZlał z nla siu b kOSClelny w 'I n~1\1 dz,iecka zapakowała niemowlę do który skalzał ją na półtora roku więzie- Bronit adw. major Kraśniak. Po ode­
Kn1lwwie na Podgórzu. WiłtŁki siana i przewiazała je sznurem. n'!'a. CAskrurżał prok. FClItlek. braniu od oskarżonego generaliów i od-

W styczniu 1931 roku Mauersberger I . . czytaniu aktu oskarżenia, przewodni-

~~~~at i:~f~~~~i~rYt~~ ~\~~~~i. iz ~g~~ iWłiim:nie do składu ,fabryki czekolad ~~I~d~a~~ą~~~sty~~~~Ś;z~O:lł~~~Jd~ 
Przez półtora roku pozyCje Ich było I ~ miały być pOruszone. 
szczęś1i.we. • • Sprawcom udało się zbiec Trvbunał przewodniczący ogłosił 

DOPIero potem cos sle zaczęło psuć., " .. I'" • . ' wyrok. skazujący wachmistrza Mauers· 
Nhuersbergowa poczela późno wra- KrakOWI. 18 paz~zl,eI'~lka. dh ~~ksQ;ą ,lIlość t.owar?w. Nastę;pme benzera na rok aresztu. W motywach 

C'ać do domn. Mąż clynił jej z tego po- Do s·kładu z,.naneJ fabrykI cze.,wlady WYCIęli otwor w zamkmęŁych drZWIach, wyroku podniesiono idealizm oskarżo-
wodu wvm6wld podejrzewając. że gO Wedel na Rynku Kleparsldm 14 doko- ; wiocących dla biUI1a i kasy, gdzie Sjpo- nego. szlachetność oraz wielka, tragedJe. 
7dr;tdza. 'Mimo t~ nie zmienita ona swe- nan,oT' śmiał~go włamania. . . I d~ire~ali się. zn,aleść. zna.cz.ną gotówkę· jaką przeżył, a która go naklonita do 
go nostępow311ia. • I . NleZJllan1 Siprawcy wtargnęh do pIW: i PLen:ę~zy me maJezl.OI!lO! w.obec czego zabójstwa. 

Dwa razy opuściła ona dom męza· mey, sikąd za pomocą pod'kopu dostah zrubra:li tyLko t·owary 1 z.blegh. __ iiii-------M-----
Pierwszy ra'z powróciła sam~. a poraz I si,ę do sl~l~pu polożol11e~o na p'a~terze.l . Za z.łodzj,ejami wszc:ręto pos'Zukiwa-
drugi na usilne je~:o nalegama. Znowu Tu zło-dlzle'Je splądmowah magazyn 1 skra . m.a. ·5 akade mi ków przed 
wróciło do domu ich szczęście, jednak , , 

nie ~~~J~;eO' rozDoczęły się ponowne Areszto wanie dwuch swiadkow . ! Kr~!~~~a~cLz.ie1'lnhl<a. 
awantury i kłMnie i wre~lcie 1 stYCZ-1 W procesi e o za]' ścia w Ła panowie Na ławie oskarżonych sądu okręgo-

, , . . 'wego w Koo.ko-wte zasladło wC~Ol'aj 5 
NOCNY DYŻUR APTEK. I Krakow f 18 pazdZi1ernlka .. I W ciąg~ d:n1a w~zo,r~jszego. 5kład&~i studenltów U.J. Jet'lzy Kałużyńslkl, Ale-k 

,.Aote;1<a o.od Kor()ną" _ Rymek 22. "Aptt!'l<d. Proces ~ krwawe zajścia. chłopsk~e s~~ zezn~lra 06tat~l śWl!lardkome .. DZ!- sauder Lupa, Hen.ryk Godlewski, Wa:c-
pr,d GW:'9!zdą" - ul. Fl()n;ańska 15. "Apteka W Ł84'anowle, w krakowskw SądZ1.e SLa) zamkntę~ będlZl1le postęp~wame do- ław Hejbowkoz i J6zef Sarnowic7., os· 
pcd Oraltl"zno§ciĄ" - tli!. Ka.rmeli,?ka ll. "Ap- , okręgowym zbH~a s~ę ku końcowi. wodowe, poozem rozpoc~ną SIę pl11Zemó- ka,rżeIlli o rozdawanie na ulicach poclbu-
lt'lb \X1,a,r€Zalw«k!a" - Aleja 29. LJ.s,t()pa.da 5. - ., kto' b " Ś· d 
"Arteh pod Aniołem" _ ul Diletla 76. Wl'~illa p1'~ ur~ ra 1,0' roncow.. WIICl - rzaqących ... ulotek antyżyd,ow'ikich. 

W Podgórzl! - "Apteka pod Korona" Z . k?W1e, ~torzy wczoraJ zewaw~, z~~~-I Sędzi,a Traczewski sk~)zał w5zyst-
Rynek 9. aostrzenle przepi- mczo mc ~oweg~ do Spl13.wy me wmes?" kich po 2 miesiące aresztu z zawiesze-

REPERTUAR 
TEATRÓ'W. sów 'meldunkowych, .Sen~aCJą dJIl1a były tyI'ko z.eznaru:a . ni.em wykona.n,ia kary na tnzy lata. Br<>-

sWIadkow: Walente,go Romama 1 Stanl- ; ni.\i adtwoka,c,i K11śnlerz i Struhr. 
Teatr M. hn. J. Słowackiego - o godz. ZO-el .. C~lem d1łl1s<zoeg~. uSiPr-:~enria .. działaJl~o.ści sława Sroki, którzy odwo.ł.ali WSZYSlt;k0'! 

"Bk,dne kolo Krysiyuy". d 830M tk I m~e'Jt~_~~ unędu eWldelllcfL ludn~s;~, millgl$~t I co powie,cLz.i'eli w śle·dztwie, a w.zlęc:1 w I T ra~?, Je C Z n y w y p!'~ d.a., k 
Teatr .. Bagatela" - o go z. . "a a :n, nmau<owa ZWil'aca UlWa.gę priO'W'aIOIZą.Cym m~- k' . ń ' I li' , t' "':-

Teściowa", dunki w dioon3ch, hO'telach, za'jaJZdaoeh i node-I rzyzowy og!e pytan, za~ ąta Się Y" 
REPERTUAR KIN. 

ADRJA: - "Dzieje grzechu". 
APOLLO: - "Zdobyć cle musze" • 
A TLANTIC: - "Wul MOIZea". 
DOM tOŁNIERZA: - ,,~elodja eer-e", 
PROMIErq: - "Romans cYP:!ńskl"I .. KobiełY bez 

orzysrłości" . 
Sł.OJQCE: _ "l'OŚ1'ednmk nńłMci". 
SZTUr A: - "Zdobyć cle musze- • 
~WrT: - "Nowoczesny Robinson". 
UCIECHA: - .. Turbma 5().OOO". 

Radjoprogram 
-O-

~a,ch, że po myśli obowiązujących pr~e.pisÓIW, swych zeznaniach. Dwe lICh ze.znama Kraków, 18 paźd.ziern~ka. 
usta;wowych obowiązani śą sprawdzać wiar~od- w'ykCllzały, że skłacLa.ją 0IllJi umyślnie z.e- Tragicznemu wypadkowi uległ wczo-
DOŚC szczeg~łów, podalllych pnea; . oooby p()d.le~łe znania fałszywe. Wobec powyższego, raj malarz pokojowy Mendel Kornblum 
%JaIllle1d01wa'llIU, a to pI'lZre.z ba.d,a,n.i,e drokume.nłow "d . Lk' ., ~ 1; _n_ I li S . '10 . 66 W cs-ohilsrty<ch oooo.śnych os6b (mębryki urodz.enia, wsro W'lIe I'ego n,aptęc~a nra s......, prUKU- , um. przy u cy taro WIS e1 . cza-
metrytlci śJubu, aiktu roz,wodu, kS1ąŻW7Jki wrojsko- ratol!' dr. Szy:puł,a z,arząd~ił aresztowClltlie . si.e malowania mieszkani:a przy ul. So­
wej,. świrade~1wa p.I1ZynaJleilllości grmillllllelj i t. p., obu świadków: Romama i Swki i bezpo- ~ bie'skiego 14 pot,knął się on i spadł z 
~.ej{)'~~~;:~,~ ~~~l~~tudo~~rlO:;:~p~;; średn,ilo.z ~aLi sądowei. ocLstaw1ono ich I d,rabin1y z wys()koś~~ 2 metrów. Kom~ 
dall1ą lO$obę bez i ,a!k~egOł1w1wiek 6iP'NJWd:zenia do WlęZlenwa. blum dOllllał złamama podstawy C'n·szkl 
aułe11ltYCLD()Ści daof tam zawm}"ch. ORarę wypadku przewiez.i-ono do sz.pi-

POOipieacie k.art meloollJkowych pnz.ez ?!'o- Z TEATRU IM. J. StOWACKIEGO. tlllla 
w.aldlz~cel!>{) melJdunlki i <lIpa.trzenie tych kart pdle-. Dzi;sia~ w OZlWla.t1tek wie'<lL()t'em poW'Ł6nzenl.e . 
ozą.tką dO<lllrOwe, iesi ust!llWlOMryIIIl dowodem, za ~ztUlki Z. Moorze!WSki.e.j "Błędne koło Kn-ystYl11Y·'. ZnaD'.7 arafoloo 
który prow,adzący meldunki przyjmuJe pełną od- W pr6bach maJduje hię .lromed;a F1'eClry "Śluby .l ~ PI.> 
powlectzła1ność. palllieMk,ie", łotóre dnu będą w n<ll;~ilż.szą &0- przybył o Krakowa 

,KRAKóW. c,lkaJZalll';'a doikument6w owbhtych lub dokrumen- o ę. . Kraków, 18 paździe!"nika 
w raJZie 2laltem, gdyby me'lduiący się oom6wil b ił f 

7 00-7.55: AU~Cl'oa poo,l"anna J: waR,wwy,! łów tan(.ich n"e posiadał, prowadzący meldunki KONCERT SŁYNNEGO PIA,N1STY, W· ł ,. d Kk ' 
, P" f kt t ć b U" " Se.rg·J·uSJ; ProIkofiew, świlal()we'J' sławy 1>, i,a·nisla cz.or,a) p. O po .. przy."yr 0 ra owa 11.30' TraAWffi'i51e ZaJrlSlZ3Jwy. 11.5(): rogrann na WInien a en zaznaczy w fU ryce " wa!;a 'd W d ł f 

dzień bietą~y, 11.57: Sygl!l.alł cZaJS>U. 12,05: Płyty, odn<>śnych kart meldunkowyr.,h.. . : je~en z na,jwybitniejszych ~()mpo:zytorów dobl' I W p:r~ejez z~~ z le ma 6 ynny .gra o-
12.30-17.50: Trruns.misie :r. Warf;wwy. 17.50: Ko- Prowa<!lz3cv. mcldull.k. kt?rzy me .baJa J" do- ~v.~polczesnej, c;e~zą~y Slę me~w}"kłą pOt~ularn:J- log I ja.snOWlcLz Rafał Szerman, ktory la 
munikaoŁ L.O.P.P. 18.00-t;1.5(): TralllsmiSI'e z Wa.r- lm':lentóv:r I'ISCl'b :.sty~h JTI,rJduJr~y.ch Si ę o5ób, W SC' lą w ca~}"m s,wnecle, wyst~,pl. po ;alz ?'2P,rSZYj trz. ymał się w Grand Hotelu. Szerman 
SrZalWy. 19.50: .,Slk,rz)"IlIka pooeztOlwa". 20.05: Roz- raZle &bwJ"r..!·z eTl I3 n 'e dlOlkłaon.o s cl "; dal!lych meJ- w KraikowIe w Jednym kO<l1CerCle dZiś we czwar- b . Kk' k'1k .' d' 
maitości, kiolmuni1kały. 20.10: PrOI~r~m na dzień. dUll'kowych będą bezwz~lę?n.le P.oc?ęg,am do od- tek dnia 19 hm. w s:t1i Sta.rego Teatru w Kra. za aWl w rai oWI,e l' anascle m, po-
MSł.ę<pn'Y 2O,15-2l~ TI'8D!iIB. E WU$l.IIIWJ'. powied.zialnośc1 urno-adnulllstracyJDe). k:ow1e. czem wy:jeżdrż;a z~rankę· 



.... ue ",,, 

Katdą [horobe ~yleczysz ,Tala TasiB~ka"skazany ~. ~~~~~. ~~~~~~~~§ 
'jeżeli regulamie zażywać będziesz na 2 lała więzienia. 

ZIOŁA Dra BREYERA Warszawa, 18 października. 

(B) Sąd Najwyższy rozpatrywał 
naiskutecznieisze w nast chorobach: dzisiaj skargę słynnego P6gromcy pod-

Nr. 1- w kaszlu, astmie, rozedmie pluc c~~ 'kliemnk~j WarszaWY. Łudkasza dSie.miąt-
Nr. 2 - w reumatyźmie, artretyżmie, zlej ows lego. znanego po pseu Oll1mem 

przemianie materii, nieczystości ce Tasiemka. herszta bandy terorystów 
ry, chorobach skórnych 3.50 na Placu Karcelego. 

Nr 3 - w chorobach żołądkowo - kiszko-
wych, wątrobowych, Mltaczce 3.- Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 

Nr. 4 - w chorobach n~rw0'Y,Ych. bólu gID oddalil, zatwierdzając wyrok sądu ape-
Wy" bezsoonoścl, ogo,nem wyczer- lacyjnego. skazujący Siemiątkowskiego-
panlu 4.- T . k 2 l t ... Nr. 6 - w niedokrwistości i ogólnem o51a- aSlem e na a a w1ęzlema· 
bieniu 5.30 E 

Nr. 7 - w chorobach nerkowych i pęche-
rzowych 4 - Ob f k· 1 f k' t . i Nr, 9 - przeczyszczające w chronicznem . ~ ru Cla, z ~ un ~J~ ra Wlen.a. roz-

zatwardzeniu i hemoroldacn 1.50 klad l fermentaCja w Jehta~h, nadkwaś-
Do nabycia w oryginaLnem opakowaniu w al' ność soku żołądkowego, meczysta cera 

tekach: s!dadach aptecznych i drogerla'ch lub w na twarzy, piersiach i plecach, czyraki, 
wytworni k t ' b t 'l· j t ... I .. POLHERBA" KRAKÓW POdgórze, Skr. Nr. 48 a ary tony ~ uZ,owe. 11S, p~zemlJaJą 
~~r~o~~otrQ~ąM~~~~P~~op~m~u n~~~ wo~l~~ __ ~~ __________________ ~ ____ • 

z wytwórni broszurę "Jak odzyskać zdrowie", gorzkiej franciszka - Józefa. - - H 

' Zbuntowani mary­
Darże holęnderscy 

przed sądem wojennym 

., e ;; 

·Zbrodnicza przeszłość sprawców napadu 
nil ambulans pocztowy pod Rzeszowem. - Szajka ma na sumieniu 
, liczna napady rabunkowI I zbrodnie 

Rzeszów, 18 paźdlZlie-rnlika. wych. l Ta sama ~zai1w dokonała nav,adu na 
W związku z ujęciem i aresztowaniem Mi~dZy innemi navadli na vlebanj~ handlarzy śwzń fUl dr~dze do Debley, nq-

lO-cilZ svrawców navadu rabunkowego pod TarnobrzeKiem. Kdzie zrabowali 400 padla na amerykamnq w Sl!C~~nOWle, 
na ambulans vOcztOWY pod Rzeszowem. 7,ł. oraz inne wartościowe przedmioty. któremu zrab~wała w~e~(,sza zlosc. dol~­
dowiaduJemy sIę bllLższych' szczegółów, następTI~e włamali się do kasy l:;mi'nnej rów, wlamala Sl~ do kosclOla w DZlkowze 
Jotyczący!ch przebiegru , napad'UJ i udęcia w Majdanie, skąd zabral'i więJ(szą Hość ska d zrabowano drogocenną koroM. Mat· 
bamdytów. g·otów1ki, do kasy zarz,ądu dóbr w Budzie ki Boskiej. 

Andrzej Sudot i Anton1 Sotty!s pl'(Jno~ staJowej, g;dzie po rozPJ:'Iudu kasy ognio- Bandyci usiłowali zamordować ,!oste-
wali ten navad już z poczatkiem czerw- trwalej zrabowaH zaledwie 50 zł .. bandy- runkowego . w TarnobrzeJ"{u za to. ze t~n 
ea. Wylkon<linie plam powier.zy[i swoim ci dJOilwnaH równlież napadu rabunlkoOwe- przeszko~zll im w .do~onanll1. wlar;narna, 
towarzysz,om, Wa1entemU! Paz10wi. Ja- go na pocztyljona w Jaślanach, któremu oraz maJa. na SU1menw szereg mnych 
11.~wi Kielbowskiemu. d Stanlislawowi .Ja- po JUderzelltiu go pat,ką g'umowa w twarz zbrodni... . . 

Amsterdam, 18 patdlZ'ie rnilka. 
et) Przed sądem wojemliym W Bata­

wj'i rozpoozął się wcwraj sensa'cyj1ny 
proces przeciwko maJry.narzom. którzy 
wYwołaM ' bunt na k!IlkJu statkooh wolen­
nych. znajdujących się w drodze z Holan 
dji do Indii'!. W czasie tego bUJniful doszło 
do starcia z mary:narzami wiernymi kró­
lowi. Wczasie tej walki zgmęło okołoO 
30 os6b. Na ławie oSlkarŻionych znajdlU­
je się trze·ch of!.cerów, oraz 80 maryna­
rzy. Proces ten bwd:Z!i wie]kie zruntere­
sowanie. 

Szabla honorowll 
dla Roosevelta smskiemu, Mórzy też plan ten wproOwa- zabrali 3,000 zI. Śledztwo przeOlW zlbr?dma!,zom trwa. 

dZjilli w CZY1n i bytU beZIPośredn~mi spraw- Dailei włamali si~ do sadll Krodzkiego Plrzeciw trzem be~posred~'llffi spraw- W darze od rządu francuskiego 
;;ami naJPadlU' dokommego w dJnliu 30-ym w Kolbuszowei. sllad skradli wartościo- com napadJu toC~YĆ Sl'e bę~Zle rozprawa Paryż, 18 paidziernLka. 
września. we przedmioty oraz brOll ogólnej warto- doraźna w naJbll?szych dmach. I (t) Premjer franC/uskI DaJllłidiler pole-

Do szajkli tej jako pośl1'edJn~ sprawcy f-ci przeszło 1.000 zł. en przesIać w podarUJlllku t>rezydentowi 
należeli równ'i'eż: Bartłomiej 5wdlot, Jan _ WE @M. Q M' ; '''M Stanów Zjednoczonych Rooseveltowi sza 
Sudot, Ja,n Kosteck!i. Jalkób Kostecki i Jó- B ~ ~ł ,. ~ OJI · blę honorową. Szablę tę ochotniCy fran-
zef Sudot. - fi' n!1n~J· rf'!I ' !ł r JJ~ n lari l r ni cuscy zamówdH 134 lata temu w jed1nej z ~ Plan ten nie zostal w c~e.t:Wou wy/ko- l.:" .r~t!- iłU J fi '7~ U U ' U crr:'. , fabrylk broni . J){>d Paryżem i ,miała ona 

. 'J.1any, gdyż jeden z glównych htliicjato- " być wręcz9na WaszYIngtonowi. Szabla 
ró.w Andrzej Sudot zastal w mi~dzycza- Zwł~ki ieao wg.fłoW'iono Z W~5łq ta przechowana byla. ~o tej pory w mu-

'~ie' .aresztowany za zu.chwal! wl.a~a1lle, Wars7,awa, 18 p.aździernika. chwil1i nikt go ille wi.d,z~ał. RodlZiI1la po zet1ln1 armji franous'kie.1. Szablę ' wręczy 
Jakzego qokonal do H-go gunnaz]Um ~ Sensacją Wars'Lawy w lutym r. b. bezskutecznem oczekiwan.i-u, zaalarm:o- P?seł !ra.ncUlSlk.i w Waszyngtonie na spe-
Rzeszowle, do którego.w swoim cz~~~e było tajemnicze zaginięcie bnansisty wała policję. Energiczne p<lszukiwani.a cwlneJ auden!CJ'i Rooseveltowi. 
UlCzQszczat.. O wł~mamu tern donos11lIis- Wacława Bahra znanego jako "króla ru nie dały rezultatu. _ 

-my w swo~~ czas,~~. , . " letki". Wczoraj 'zagadka zaginięoia ban-, Na termat z,agirrtięda Babra ktążtły Lady Boden-Povell 
Jako ml~JSce nauha'rdzie] ~aJdaJące Sl!~ kiera zOstała częściowo rozwiązana. ro.zmaite, najbardziej fantastyczne WlC- odznaczona Złotym Krzyfem 

do d10lmnama nalPad'll' Zlbrodmarze obmh I p 'l'. k . . t lo sci NLkt nie o,rjentował się do.kłacLnie w 
drogę leśną między Naj dakówką a Komo l '1 o lC

W
1a. l omLsarJabl~ - rzecznte,goK,wYb - i J: eg·o stosunkach i ma;omośc1ach. Zasługi. II 

row~call1!l. g YlZ Jes ona Zlnacznlle ou! a'. .'. .d • • I Bahr pr.owadził tryb żyda tajemni- Londyn, 18 paMziernika. . . d" t . -':d I WI a z 18 y W po IZU mOs u ter e· ' 
lona od posterunku w MaJdanie' dZIał zwłoki męzczyzny, znaj u,ące stę , t k ł' 6' . l cli' JJk Warnabasadzie polskieJ' w Londynie 

Na miejsc~ wy!konaIliia p~nowanej w stanie zupełnego rozkładu z obciętą czy, ~ y a. Się łZ ;: znytnl ? hm!., n o· 
zbrodlni wyjechali sprawcy rowerami t glOWą i obu rękami. Na nogach miał mW~ d1e zwberł~ .S1ę z~ s~~c ~~- ~!b~l~tSymię dZi~zWyż~~u~;:ł:g~ekk~~~~: 
;aczaz·wszy SI" W zaroślach czekali na skarpetki i tr.zewiki, ta.kie same, jakie . . tta omo. Y

b 
' ze pr

t 
'!fa hl d?zY

a 
h gne 

.", dn' ł h B h I lD eresy ze ywa w a1nyc ~m c ry dantki wszechświatowe]' oragnizacJ'i ska Przej'a7d ambulansu w ilu zagirrtięcia mba na nogac a. r, . ' L.... 1 
-. d" ..J ze tfra tfru~ utingu kobieceg' o Lady Boden - Powel!. O~m~~~~oo~to~~~oo~~~a~~ • 1~6~~6~ ____________ ~~ __ ~~_~ _____ _ 

cz:y~ pierwszy Walenty Paź i strzelił do Wacław Bah.r padł obarą okrutnego 
TJosterunkoweJ"{o. który odpowiedział mu mOr~u. ~~rod.nla. dokonana. zos!ała w 
również strzałem, reszta zaś. t. J. Jan okollcznosctach.nlezwykle taJemnt~ych. 
Kiefhowsl:i 1 Sta'uisław JasińSlki mielt Pewnego dn~a Bahr wyszedł z mLeSlZ· Pamiątki b. katiJ skonliskowana 
przystąpić do ~abulI1bll: k~nń,a.' 10tóre zaimował wraz z cól1ką, 1)~. ' Maciej ewski pociągnięty do odpowiedzialności 

PodJczas wymilany strzalów uda100 , się bleraJąc ze ooibą małą, podręczną walt- W 18 ~dlzii m3b.. k' •• -:J ',edIen dJz.i ncikÓ . , '. h 
jedr,aJc Ip ocz·tylj.jon owi umknąć z wozem. zeczkę. arszawa, pa.!0 r ~ ~ ~ e w w.a.rSlza ~K:IIC I 

Zbmdlnicza ta szajUm ma na s'l.1JtTIlieniltl Na ulicy spOtkał się podobno z faldm~ I (B) Prok1.tmt~ pJnZ.y sardz~e o,kr~go'-I a geooocZleŚIllile o~~ Oill·e z.os~'a,ły dla 
prócz wY1żej wymienionego napadu caly nieznajomym, młodym mężczyzną 1j wyro w ~a.r~~e, po~wii POC~-I ~u, c.e},em. ~a.ma QJC~ Vf kSłą:zce. Po­
szere;r krwawych naTJadów rabunko- wsiadł z nim do taksówki, - o.d tej ~ąć ~ od!poiWlJ~3Ia.1noś~ b. ma Macie- ~w~ paamęm&i M!lIcl~eWlsbg,o za­
QMI!!Il\8iłi_ ~ewBlkiego, uslUnięt.eg,o ze sł1.tŻby za no.to- W:1eI'ajJą sZIe1"eg 6'ZlCzeg6łów rz; prz'eprowa-

rycz:n'e M,ańsJbwto. '~i~l~ dZlOiDyoh śledIzrbw, :& wUJęc - zdaniem pro 

lnie~ienie . !I~n a~ela[Jine~o W I~rnDin 
i sądu okręgowego we ,Włocławku 

Warszawa, 18 patdziern!ka. wie i włączony do okręgu sądu apela-
(B) Na Jednem z ostatnich posiedzei1: cyjnego w Poznaniu, To zarządzenie 

rady ministrów uchwalono projekt de- motywowane jest znacznie lepszem po­
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej prze łączeniem koleiowem ziemi Kaliskiej z 
prowadzającego zniesienie sądu apela- Poznani,em, aniżeli z Warszawą. 
cyjnego w Toruniu i zniesienie sądu 0- Wobec zniesienia sądu okręgowego 
kręgowego we Włocławku. . we Włocławku, . okręgi sądów grodz-

Z uwagi na te dwa zarządzenia za- kich w Aleksandrowie, Brześciu Kuja­
szła równocześnie konieczność prze- wskim, Włocławku, Radzieiowie i Chod 
prowadzenia zmian w dotycliczaso- czu włącza się do okręgu sądu okręgo­
wych granicach właściwości sadów 0- wego w Toruniu. Okręg sądu grodzkie­
kręgowych w Łodzi, Płocku i Toruniu. go w .Kutnie podlegać będzie ~laściwo-

Sąd apelacyjny w Toruniu znosi się ści sądu. okręgowego w ŁodZI, a okręg 
z tern. że prawo to obOwiązuje wstecz, sądu grodzkiego w L!pnie - sądowi 0-
gdyż data zniesienia ustalona została kręgowemu w Torumu. 
na dzień 1 września r. b. Terytoria Wszystkie· sprawy, wszczęte w są­
przynależne do właściwości sądu apela dach, zniesionych przez ntnteiszy de­
cyjnego w Toruniu, zostaną włączone kret i nie ukończone przed dniem 1-ym 
do okręgu apelacyjnego w Poznaniu. września r. b., winny być przekazane 
Jednocześnie okręg sądu okree:owego I sądom, ~edtug nowych właściwoścI, 
w Kaliszu zostaje wyłączony z właści- przeWIdZIanych w dekrecie. 
wości sądu apelacYine~o iW Warsza:-

Okazuje się, że po usunięc1u go ze kJU.rlatora - są Zre s1lrony MadejewslkdJe­
służby, kat Maciejewski n.apisał przy po- go popeiłniJellli.em z:dlra,dy taaemnruc l1r:zę­
mocy jednego z anonimOWych literatów, dowytch, - całkowity tekst pamiętni­
swoje pamiętn.iki, noszące tytuł "Pod ków b. kata, został skonfiskowany, a 
szubienicą" i ZI8;wwer~ąoe s;z,ereg ost.aJt- autorzy ich odp.owiadać będą przed 
nicb iZIeIU1IIlń sklamnyoh na śmli.erć. sądem. 

P.nawo dru'ku tycll pamię.tndlkOw[ za-

Warszawa, 18 patdzlemlka. 
(B) Drugi d'Lień procesu bandy prze­

mytniczej Kamińskich, krt6rzy z Czecho­
słowacji i Austrii pod pokrywką malo 
wartościOwYch odpadk6w sZlldanych 
przemycali sztuczną biżuterję, przyniÓsł 
dzisiaj zezoonie świadka nadkomisarza 
Kuimińsk::i ego , który wYkrył bandę. 

ZeZlIlania kom. Kuźmińskiego trwa­
ły 3 godziny i poświęcone były obszer­
nemu oPisowi sposobu wykrycia ban-
d~ I 

Na podstawie arrzvman'ia wla<tomo 
ści od 'konfidentów polskiej straży gra­
nicznej, mieszkających w Czechosłowa­
,cJi, wdrożono Ś'led.ztwo, które ustaIilo, 

te ,w, mieszkaniu M1chała Kamlńslde20 
w Wars2!Jawle znaJduje s~ centralny 
skład przemycanych towarów. 

Rewizja w. mieszkaniu Kamińskiego 
przyniosła sensacyjny wy'nik. Zna,lezio­
no mianowicie 165 kg. sztucznych ka­
mieni tlÓłsZilachetmrclt, pochodzących z 
fabryk czechosłowaoklch. 

,w, nftsZik:anłu osIkarionego AJzenber 
f{a znaleziono 40 kg. talkk:ih samych ka­
mfenl. Na podstawie wyniku tej rewizji 
wszc~to da'1sze ślec:iztw.o, ktAie dOlPro­
wadziło do are~to.Wllnla &au krew­
nych KamińSkiego oraz a~.,h. Aizen­
berg6w, l5It6rLY ląc~ie t~i bandę 
przemYJlintcZłt· ! < -~ , ! I I,}J I . 



ANDRZEJ NOMAR. 

inne procesy Proces Rity 6orgonowej • 
I ... Hare~l[ie ł Uareu[ie' 

Nareszde wolna :nutisu rO~flJodu moljeństfl1o f1opoinj,;fli,;~ ! 
w czasie procesu Rity Oorgonowej, kowego. I oto na sali' znalazła się żona I 

ł . b h t k' d b h ł l . d c cego "-"rostu na ramionach. nOgadl, S ynneJ O a er Iramatu rlUC owic- znanego przemys owca warszaws {lego, o SZ!P cą ,:v • l 
kiego, ujawniło się olbrzymie zaintere- Leona Topolnicka. Pani Topolnicka za- hrodzle, nareS1JCle os'WobocL.zo~a od. prz~ kryC1 
sowanie różnych osób tą tragiczną po- interesowała się osobą oskarżonego w włosów szpecących prawdzIwie koble,cą urodę, 
stacią· Rita Oorgonowa otrzymała w tym stopniu. że wywołało to liczne ko- drzięiki użyciu polecanego P'fzez lekarzy. rady­
czasie procesu i otrzymuje obecnie, w men tarze ze strony osób wtajemniclO- kalinie llisz<:zącego włosy, środka uSl\lwając~g~ 
celi więziennej, dużą korespondencję. nych... włosy .. CITO". Niszczy jJQ 1-2 krot~om lUZ 
Autorzy listów wyrażają Ricie sympa- . finał tego niezwyktego flirtu dopro- uży'Ci<u korzo,nki włosowe, . wstr~ymUląc odra­
tję, interesują się jej przyszłością, a na- wadził do... rozwodu Topolnickich... stanie włosów b~ s:zJkoda:ema sk()~z~ .. l fla~~~ 
wet składają jej oferty małżeńskie. Szczegóły tego niezwykłego roman- zł. 2.-, 3 flasz'kl zl. 5.:- ZamawI~Jcle naty 

Jeden '-z adwokatów zapewniał nas, su drukowa'lle sa w powieści Ellen Ly miast u jedynego wytworcy: Dr. Nil:. KEMENY, 
że bardlo często zdarzają się wypadki, p. t. "Powrót do życia". która zamiesz- Cieszyn, skrytka pocztowa 100/693 .. 
że oskarżony czy oskarżona wchodzi czona jest w nowym. 21-ym numerze Przy zaJIDówieniu w ciągu 3 dni dołączamy lako 
W związki małżeńskie' z widzem z sali .,C. T. P." ("Co Ty{}zień Powieść"). prfmlje flakon perfum. 
sądowej, z którym go przedtem nic nie Z 'całego bogatego wyboru dodatkowe- I - I 
łączyło. go materjału warto zwrócić uwagę na Wyciąć i przesłać,! !?On na 20 proc .. r~baw 

Przed niedawnym czasem odbył się doskonałą nowele P. t: ,.Banknot 1000- przy zarn6wlenlu 3 flasz.ek .,Clto . 
w Warslawie proces, w którym jako frankowy"· 
oskarżony stawał niejaki Mieczysław I "C. T· p." kosztuje w prenumeracie ""-"'-"'~~~~ł'i'~ 
KCiJrski, zubożały inteligent, .który od- tylko jedną złotówke miesięcznie!. 
powiadał za dokonanie napadu rabun- n. ~ada 

Ciiełda zbożowa. 
Na dzisi,ej&Zlem Zlehran~u giJeldy zboźo<wo-mo­

wllJtlOlWej w Wal'6z,ame ogólny orbrót wyniósł 
3.824 tooy, w tern żyta 2.225 too. Notowam.o za 
100 kg. paryłet wa,gon - Wa,rszawa w ham.dlu 
hurbowym, łaJduDlka'ch wag01l'Lorwych: żyto jedno­
lite 14.25 - 14.75, pSZleIDca jedno,liJta 21 - 21.50, 
p5:Ze.nka z,MeTlaJlla 20 - 20.50, OIWi'es j e<bOllily 
15 - 15.50, owies zbierany 14.50-15, jęczmień. 
ka&zarny 14.50 - 15, ięczmień bl"o'Wa1!1!ly 15,50-
16, g,roch poJny z W'o!'lki>em 22 - 24, groch yic­
toria z wQrkiem 2{j - 30, rzepaJk zimowy 37--19, 
l'Z0pifl< zimowy 37 - 39, rzep~k le~i 38 - 4{), I 
si,emię lnila:ne brusi.s 90 proc. z wo<r!oem 33 - 35, 
mruk ni,ebieski z worudem 55 - 65, m<lika psa:e.n­
n,a ga,t. 1-&y .. Luksus'OIWa" 38 - 43, mąka pszen­
na g'M. l-Slzy 65 p.1"OC. 3S - 38, m<l!ka pISIzenna g.aJt. 
2-gi po "L\lJklSI\l50wej" 32 - 35, mąka p~Zlenna gM. 
3-oi "Poślednia" 18 - 23, m<lika żymla pytlowa 
gał. l-my 65 - 55 proc. 24 - 26, mąka żytnia 
sit~OIW\a i raJLorwa 18 - 20, okęby pszenne szaJe 
9 - 9.50, ortręiby 'Pszenne średm.j,e 8.SO - 9, otrę­
by żytnie S - S.50, kuchy lniane 16 - 16.~, ku_ 
chy Tz'erpako'We 13.50 - 14. kuchy !Słorn.eczJ'.lJlwwe 
16.50 - 17. 

rtiepogo'; . 
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[łl~"lfHII 
I-ej kilasy 2S-ej Loterii Państwowej przeto 

: nie zwlekaj i zakup los bezzwłocznie 
: w najpOiPU!larniejszei kolek w Zag. Dąb. 

ł ~l. Hl~ W~KUJ 
Sosnowiec, 3-go Maja 23 

we, gdyi-;zukały ucieczki pod powie- I &:dy całe niemal towarzystwo kręciło 
19) karni. W milczeniu przetańczyli jeszcze I Się W zawrotnym ~al.czyku .. Przy stole 

kilka kręgów i siedli na swych miejs-! ,został- tylko SterynskI, oble kobiety 
cach. Marysia chłodząc się wachlarzem ! on. . .' '. Blondynka 'czy brunetka? spoglądała na inspektora, wyciskające- I - Pam MarysIU - ~agadnąl z me­
go krew z malutkiej prawie niewidocz-I n~cka -. dla~zego pam ukrywa. t.en 
nej ranki. . Piękny plerśclOnek W torebce? Wldzla­5ensoc:gjno powieił: hr .. _inalno. 

_ Olupstwo, do ślubu zgoi się - lem go t:ylko r~z na pal~szku, podczas 
- Pani wygląda uroczo, doprawdy Czekał z niecierpliwością na jej od- powiedział z humorem, ścierając kro- P?wroh~eJ drogi z ~OrSklego. O~a? Pa-

żenuje się siąść obok niej, aby nie ka- powiedź. Poruszyła wargami, lecz ins- pelkę krwi chusteczką. me spOJrzały zdumlOn~ na SIebIe . .' 
lać piękna - powiedział szczerze ins- pektor nie usłyszał jej szeptu. Zagtu- _ A kiedyż się pan żeni? _ zapy- , -:- .Ską~ nagle .takle. za~ytame,-
pektor siadając obok Marji Mesanow. I szył go wrzaskliwy fokstrot jaki się na- taka przechylając zalot'n ie główkę. ~dzlwlła . Sl~ MarYSIa. ~IeZraZOny tern 

Odwróciła doń głowę, otoczoną au- gle rozpętał na sali. Od stołu powstało _ Niedługo, jak każdy kawaler mspekto:r ~I~gnął daleJ.. . 
reolą jasnych jak zloto włosów i w U-I kilku panów, między innymi mąż pani odpowiedział znacząco. I - PlersclOnek ten :- Jak pam Ma,da 
śmiechu rozchyliła czerwone wargi. Zosi, który ukłoniwszy się z gracją Po kolacji, gdy ustawiono na stole sal}la ~azn~czyła, pOSIada podobn,o ~a-

- Jest pan niepoprawny - odpo- Mawilskiej zaprosił ją do tańca. omszałe butelki dobrego wina wszyscy, kąs tajemnIczą moc, w którą pam wle-
wiedziała grożąc paluszkiem, - uwziął Inspektor obawiając się, że lada biesiadnicy wpadli w doskonałe humo- rzy. . 
się pan dzisiaj, gdyż nic prócz komple-chwila ktoś zaanektuje Marysię zapy- ry. Podochoceni panowie rwali się po- ,. - Ow~zem - ~trąclł~ . M~da -
mentów nie słyszę. tał ją z uśmiechem: prostu do tańca. Inspektor i Steryński j1est to tahbman meJ przYJaCIółkI, a ~e 

- Proszę mi wybaczyĆ, ale na wi- - Czy pani mi nie odmówi tego strzegli jak oka w głowie swych towa- dlacze~o POruSZ4 p~n ten temat· Czyz· 
dok pami, cisną się one mimowoli na fokstrota? rzyszek, które chętnie z nimi tańczyły. by pamu zabra~ło mnych? . 
usta - tłumaczył się inspektor olśnio- Nierozstając się z różą w milczeniu Marysia na usilne prośby Steryńskie- Inspe~tor ~Iast o~powuedzI~ć. Slęg: 
ny urodą sąsiadki. Przegrodzil ich kel- wzięła go pod r~kę. go opróżniła zaledwie jeden kieliszek. nąJ. ręką do kle.sz~kl w k~mlzelc.e. 1 

ner układający przed mm nakrycie. - Ta czy tamta? - zadawał soQbie Mad. a. rÓWiJ1ież nie była .nadż,wyczaj!1ąty wy Iwął bP'Oll1I'buJo1~ęł~ Jakls przedmIOt OWll1Ię-
Skorzystał z tego inspektor i niepo- w myśli pytanie, a gdy . znaleźli się lk kI b k łJ\ 
strzeżenie wsunął dwa palce do kiesze- wśród tańczących par objął ją ramie- cZ~lcle ą sz anego. oz a, co. z ~Ie- SterV11ski na widok poważnej miny 
ni kamizelki. Widocznie znalazł tam to niem. Szybki rytm melodji wtłoczył ich zmlenmym ~ado~olemem zauwazyt mS-I wytrzeźwiał momentalnie. \Vrażliw'q 
czego się spodziewał, gdyż uspokojony w rozkołysany tłum. pektor. NIe lubIł zdcl>yWać tr~mfów swą naturą przeC'luł. że zbliża się roz­
szybko cofnął rękę. - Ho, ho, ho, poraz pierwszy widzę pr.zy pomoc~ ~lk?h~lu, a z po~eJrzane-1 wiązanie 'Ponurej zagadki z ulicy Lud-

d l ł d' mI o. przewIllleme Jednost~aml spoty- I nej. Spojrzał z ukosa na panie. Obie 
Ruchu tego nikt ' nie zauważyl, a pana tańczącego - o ecia o o JegiJ kał SIę oko w oko po. trze~wemu. ~? I miały wbity wzrok. w palce inspektora, 

zresztą byl on tak naturalny, te nie USZU. resz~y tow~rzystwa m.e mla! pretenSJI, które trzymały ów tajemniczy przed­
mógł nasunąĆ tadnych podejrzeń. Ody Inspe~t.or oderwał wzrok od .s;vej g~yZ rozammowan.e wI.nem 1 o.rkiest!ą. , miot. Po krótkim namyśle ODdal go 
kelner poQ załatwieniu swych cZ:YlllTIości partnerkl. I sp?jrzał w bok. To pam Zo'" me . zwracało speCjalnej uwagI na. Ich i Marji. . 
odszedł inspektor prZyWołał do siebie sia oddając SIę rozkoszom tańca za· kąCIk. D~erwow,alo. go tylko me co I _ Mam również talilman __ objaś­
uwijającą się po sali kwiaciarkę i wy- czepiła go w ten sposób. . zach~wame Sterynsklego,. . który po nil niE; spuszczając z niej oka. 7echce 
brawszy dwie najpiękniejsze czerwone - Z taką partnerką zobaczy mme trzeCIm czy czwartym kIeliszku zbyt- I gO pani ohejrzeć. 
róże wręczył je paniom. Uczynił to z pa'Tli częściej - odparował jej, mocniej n.io się po.czął .wynurzać. prz~d M~ry- 'I' _ Ciekawe _ szeonela Mada i nO' 
rozmysłem według ułożonego planu. obejmując wiotka kibić Marji. Jedno- Sl.ą słuchającą Jego .opowIadan ~ wIe.l- chyliła się cala w stronI:; nrzviaciólki, 
Podziękowały za kwiaty, a spostrze- cześnie. uczuł ból w prawej dło?i.. Nie klem za1nter~srQwam.em. ObaWIaJ ~lę, I aby się leriej przyjrzeć. 

gawczy inspektor zauważył, ż.e -!'1ada mógł SIĘ', .powstrzymać ~d sy~męcI~... że lada ~hwIla. rzu~I stowo, które ~Ie- Marja M~sanow. iakbv nrzeC 7 1\\va­
spojrzała przelotnie na przYJac:6łkę, - Roza !wle ... zaśmiała SIę. dZIew- potrzebllle moze zamtrygować papie. J:>. i jąc jakieś nieslczeście. niecbetn'c TlO­
która przytknąwszy róże do delikat- nie nieswnjo l\br:;:sh spoglądają:: na tego za wszelką cenę pragnął umknąc. czeta rozwijać bibulke. 
nych nozdrzy wchłaniała jej zapach. kwiat tkwiący w jej prawej ręce J do· bowiem ostrożnie i powoli szykował Wypadl z' niej na stól duż~' ~y!Zne1 
Oczy Marysi zamglily się dziwną me- dala - - to '11r;j, wina. ale, nie chcialam się do ostatniego skoku, uderzenia, któ-! 1 rubinem 
lancho!ją. fC'zstawać sit; z różą. re mialo zdemaskować piękne kobiety.! fnspektor siedział - lak na <:~pil~ 

- Zda.je mi się, że pani posmutnia- - Róża z r(lźą - ~allw~ży,r dy?krc1.- Rozważł'wszy t.o błyskawiczni~ zdecy-jlftłGh. Ani mu drgnęła pOwieka ... 
la? ~ zapytał cicho inspektor flochvh- r;e ill~rektor wpatruJElc Się w Jej błę- dował SIę zakonczyc tą komedJę. I ..., 

jąc się lekko w jej stronę. kitlle oczy. Musiały być bardzo plochli- Wybrał chwilę n~wiedndejsZl\,' (D:liszy; ci~g JutroJ.., 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. ,też - niewiadomo·.. Ale trudno'''j - Gadaj prędkio, bo wiesz, że nie 
Józef Chudzik by! bez.robotnym. Od Grunt. że nie znal sU przeciwnika.·. :z;noszę sprzeciwów! .. 

dwuch godzin siedzial bezczynnie przed Któż to ·.la jeden ten Garbusek?.. Pakuła miał zamiar zaoponować. ale 
dw,or.cem kolejowym, gdy nagle podbiegI Udaje bohatera czy jest bohaterem? .. jęk Bladego Józka przypomniał mu że 
don Jego ukochany synek, Jaś. który poka- T b b l.' . .. . 'l . k' • 
zal n)u znaleziony przed dworcem kwit rze a y o pIerw SIę wywIedzIeć... z tym dZiwacznym Col oWle lem na-
bagażowy. Teraz zapóźno·.· prawdę niema. ~artów. Powiódł więc 
. Na podst.awie tego kwitu ?jciec i .:;yn. od- Powoli, ociągając się, wstawał z wzrokiem dokola i mruknął: 

bleraJą wallzk.ę, . w ~tó.reJ ~u wlełk l emu łóżka... - Przy wszystkich nie powiem ... 
swemu przerazemu znaJduJa mIędzy gazeta- C· h· . G b k '. l . . . 
mi i szmatami odrabana rękę mężczyzny IC y szmer PI~esz7dł przez. pokÓJ. a~ use zrozu_mla lego . llltencJe. 
oraz woreczek z pieniędz,mi i kosztownoś- WS.lYscy przeskakiwalI wzrokiem z Dał WięC znak Dozsta,łym gOŚCIOm przy 

'ciarni. Józka na Garbus'ka, który siedzial spo- stole. żeby się wysunęli, co też nie-
W chwili, gdy Chudzik otwiera/ wali zkę, kojnie przy stole plecami odwrócony lwłocznie zostało wykonane. 

ktcś zap-ukał do drZWI. Szybko wsunał wa_ d łó' k " . . . l N d . . 
lizkę pod lóżko i w tej chwili do pokoju O . z a. n~e mt~r7suJąc Się wca e tern. - o, ga ~J tera~ ... z . , 
wszedł policjant. a za nim Jakiś pan z tecz- co Slę za mm dZieJe... Pakuła obejrzał Się, zwmął dlon w 
ka oraz dowrca Owym panem był njent A Józek sięgnął już ręką do kiesze- trąbkę i nachylając się do ucha Garbu­
Oluński. który l?rzyszedl mu oznajJ"!li~ . . że ni i wyciągnął połyskującą sta1. .. UjaJ ska, szepnął za'gad'kowym głosem: 
według przedśmIertnych zeznań lllelaklej 'ć' Ó·· . k W' t l.... t . t? H bl Klementyny Wiórczyńskiej zamieszka/ej mocno w garS spręzynowy n z I Ja - ISZ Y IHO o Jes. '. ra a 
przy uj. Sląskiej 12, jest on 'jedynym i wlaś- zwierz rzucił się taplownie na swą o- Włodzimierz Strzyga - Topors~i! .. Ot, 
ciwym synem hrabiego o nleznanem ~azwl- fiarę· Ktoś krzylknął przerażliwie. Gar- co! 
sku, al?owief!! Wiórczyńska, zmarła przed Dusek zerwał się momentalnie i w po- Garbusek drgnął. Twarz jego zmie-
wYPOodwlect.:endlekmwt:ógo na~wk:s~aC' h dzik d wietrzu uchwycił uzbrojoną ręk-ę na- nita się w jedn1chwili. Wysunięta dol-

sąSla e I rczyns leI li 0- t 'k W' d b' b Ił' t 
wiedział sie, że on-giś slużyła ona lako l>ia- ~as n~ ':' la om:yn; S? le . sp'osa .em na szcz~ {~WS e a Slę spowro el!1' 0-
stunka u llewnej hrabiny, a ostatnio prowa- SkręcIł Ją tak bolesme. ze nóz przeclw- czy zmlemły kolor. nawet cera Jakoś 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- ko niemu samemu skierował ostrze I mu się przeistoczyła. 
na elegancka dama o . niez~kł.ej urodzie. ugodził gO między żebra... - f(rabH:t Włodzimieu Strzyga-
która wszyscy nazywalI "Kslęzmcz.ką Cy- BI d Jó k . l l ś . h' ł T ~.' . dół gańską" i która przyjeżdża Cytrynową limu- a y le Ję mą CIC a I osuną aporSl\.l, POWIa asz .. · - powt rzv w 
zyną. Chudzik ujrzal j~ pewnego razu na się na ziemię·.· Garbusek cisnął na po- zamyśleniu - Prawdę mówisz?. 
1;llky i uCZY'Ilila ona na nim niezwykle wra- dłogę skrwawiony nóż, poprawił' pele- - Swięta prawdę! .. Tyliko nikomu 

płaci... Widać przed tym Chudzildem 
się ukrywa, czy CQ· .. 

, - Dobra ... L,'.lY masz tam jeszcze 
robotę? - zagadnal go Garbusek. 

- Słaho.·. L.awidzki - bo tak go 
wszyscy nazywają - krzywo teraz na 
mnie patrzy ... 

- Zaprowadzisz mnie do niego ... -
uekł Oal"bUse:1C - Przedst<.l ,visz jako 
swego kamrata· 

- DO'bra ... - zgodził $IW Parkula. -
A gdzie mógłbym sIę z tobą spoty'kać? ... 

- Tu się Stpikniemy ... 
To mówiąc, Garhusek wyciqlgnął z 

kieszeni pięód'ziesięoiozłotowY ba'l1lknot 
i cis'nął na stół: 

- Masz - dodał. - Żebyś nie gardał, 
że cię okradam ... 

Pa'ku~a z n1edO'\V'ierz;a:nJ.em sięg'nąl po 
banknot i 'llfkIrył go s:z,}'1bko w swej prze­
paŚc,i.stej kieszenL Szacunek jego dlla 
Ga,rbll's'ka zwiększył się nievomiemie. 

- WLdzę. że z tOlDą będzie dobrze 
robić interesy ... - rzekł do GarDu:ska. 
.- JU'ż ja cię wkręcę do tego hotet!\1 ... Da­
waj łapę! 

Uśdsnęl'i s orbi e nawzajem dIon,ie i 
st'Uilmęrli k'ielisZlkanni. 

zeI11J'e. t dnia Ch d 'k rynę i spokojnie wrócił na swe miejsce· nie mów!.. On za to mikzenie forsę 
esz.cze ~ samei<l u Z] po- N l' . M . kił . stanowi! poz.być slo nieszczęsnej walizy za -. a ej mi. ame ". - roz eg Się '---'-~ 

miastem., lecz przeszkodzi/a mu: w tem pew_ jegO mIarowy głos. 
na chłopka. Wobec tegO rzucił walizkę do Odetchnęła ferajna... Kamień c..ieżki 
stawu. Nast~P!1ego dnia do,,:,ia~ule się .~ spadl im z serca· P,ozbyli się za jed-
gazet. że whCla oprócz Wali!Z.k1 w ~tawle h t T lik B 
odnalazła drugą takli, samą walizkę, zawie- nym zam~c ~m yrapa.... y O ~zy-

Rozdział trzydziesty trzeci 

Ig'UO€jO' §i~· polłor~a!o raiącą drugą rekę bestIalsko zamordowanej lek nachyl!ł SIę nad lęCzącym JózkIem. 
ofianr. przeniósł go na łóżko i oPatrzył mu 

Opr6cz owe! chlopki wklzlal Chudzika z ranę... Jana staIa przyoknie, wyglądając na głabyś żY'Ć Dez strojów, bez Cłlut i coraz 
walizka zawodowy rze-zimieszek. Wlady- Odra'lU Garbusek zjednał SJbie sym u'ice, lecz cZY'l1ila to w ten sposób, aby to nowych świeddełek ... Ale ... 
sław Paku la .. który grozi Jasi?w!. że odda patję podwładnych Józka. Sciska!i mu nukt z Ull'icy t1Iie m6gł jej dojlrzeć. - Domyślam się ... Znudziły ci się te 
;~ ~fooz zl~~~ t>~~ ~~~i~~~j~ś ~~bfe~:~~~ teraz dłoń i :vin~z?wali sukc~s~. Gar- · Srodlkiem 'jezdn1i posuwał si'ę zwolna wydatki.. 
bie do l>Omocy swego kolegę. siłacza Felka. busek wychyl!ł klehszek wód'kl 1 lapy- mroczny kO'ndukt pogrzebowy. Za kara' - O, nic ... Mnie silę nie znudziły, ale 
i raz~m sz,pie~ją .Pakule. Za miastem do- tal. jakgdyby nic.. się nie wydarzyło: wanem szla po.chy~ona, jak złamany mojemu ojcu ... Przestał mi wysyłać pie-
sPodZI do WalkI mIędzy Pakulą a jed-nym z - Pocoście mnie tu wzrvaP?. kwiat. pani Jadwiga Orudzieńska. okryta dątdze. Jest mi j ,UlŻ winien bardz.o wiele ... 
Tego karmrat6w, przyczern Pakula pchnie- - SI al . ś . .. - to. . , k' z·a·,i"bą PO'· atr y".,., . . d . t N b . b I hł· ciem noża .zabija swego rYWala. . YS.Z. em, ze spec~alls_a \\ az- [v. Z ulywana Z Je' ne] s rony . asze za awy ,I a e POO Dnę t y ogrOl111-
~ Narzeczon~ Chudzilka jest sluhca adwo- dej dZIedz1'llle ... - wy!aślllał mu Paku- p'rzęz Otowi11skiego, z drugiej zaś przez ne 'lwszta ... Ponadto ... przegrałem maleń­
kata OIowniewskiegg. mieszkającego w tym ła - Mamy właśnie pewll:J, robótkę na ZjlI{]rans'kiego. który gorąco opla'kiwal ką cumę w ka'rty ... Wreszcie musimy o­
samy!U d0!D'!. zgrab.na. młoda dziewczyna, widoku ... Jest tam kasa do Jbrobienia ... sweg-o szefa. płacać różnych l'Udzi, którzy są nam po-
której na mlle StefCIa. _ Gdzie to?. . Gdy sm!\1tny ten orszak minął. Jana trzebni... Pa1\!\1ta za miJczenJe domaga 

G/o.wnlewskl zainteresował. ~ losem - W pałacyku Kiefera... westchnęła ciężiko i oddaliła się od okna. się cDraz to T1ol',rych 'Olkupów ... Dziś przy-
~~~f~aiaJ~~ ;~:I~~~a: : - Nie idę 'na tatką rob'Jtę... od- Czy chciał~ śmierci Orudzi~ńs.kiego? I prowadził mi nowego kompana. wiesz, 
walizce. adwokat Glowniewski z niewiado- parł stanowc'lO Garbusek. I Dl<aczego rozsiewała wodkół slehle tru- Oaroos'ka... Ten człowiek może się nam 
mych przyC!ZY'l1 padl zemdlony na :podlogo... - Czemu to?. jący czar, który pozbawiał żyda wszyst przy;dtać ... Ale wszystko k,osztujc ... Slqd 

Jaś. obawiając sie w dalSZym ciągU zdra- t- Nie chcę i kwita ... Mam co in- kich mężczyzn. mających z nią cośkol- wziąć na to. s::oro ojciec zamk1nąl przede 
dy ze str~ny Pakuly, SzPieguje go w no~y. nego w głowie ... Hotelowa robota. pew wiek wsp6!'nego? .. Czy taki' sam los spoi mną kasę? ... 
Okazało su:. że Pa:Jrula przeprowadza jakIeś nl'er'sza ka ŻawI'ld""kI'e~{) Chudz;~'a" h? Roz·'· l Ib d ~ 1 • konszachty z przyjacielem Ksieżniczki. Ka- .. ' . C . IJ • b , ' 1'1\. I lIl1'!lYC .... : - c.',mllesz C lY a CJt.S',{ora.e, ze 
rolem Zawi<lzklm kt6ry l>Oleci! mu aby za- - W Jakim to hotelu? - zdziwił zy Dm tez przez przebYWartlile w lej mnie twoje źródła dochodów nie olJ.cilO-
denuncjował Chudzlka, leoz Pakuła: obawia- się Pakttb· towarzystwie skazani są na nienaturakl(\ dzq ... Jeżel'i stoję ci na przeszkodzie, mo 
ja~ .?ie zemsty Jasia. nie oh~ się :podjąć tej - W ,.Majesłic" ... Mieszka tam ja-I śmierć? żesz mrnie w kaŻ/dej chwHi opuścić ... 
mKI~II. ~ol?ec telto Zawid~1 zwraca Się do kaś księżniczka ze sw"m facetem.. ' Rozmyśla'nia jej przerwało naO'łe !)' Wiesz naj,lepiei, że nie biJ'~ się o cieb:e ... 
SleŻmC1l!{1. przez którl\ nIejeden meżc-.lYzna . ,Y , • " • • '" , 

odebrał sobie już ~ycle. aby nawiazala z-na- Pakuła az podskOCZYł. twarcle dlrzw'l l do pokoJ'U wPadł zdener- - Wiem ... - odparł Z<1.widz:ii:i. zwie-
jom~ść z Cudzlkiem i sklonila re ~ :POpel- - O nie będziesz mi opowiadał? wowany Zawidlzki. siwszy głowę. - Ale ,dałem ci chyba c,ie-
nLe!rua. sa~OIbójstwa. ' Lepiej ich znam niż swoją kies'leń... - A mówi~em ci, żebYlś z nim :!erwa- ra?: dIJ,,'odv swej miłości... Nic 'Ż11owa-

K.slęż!1ic2Jka. chc~c ~~d:zlć za~ość w ~ Znasz ich?. - zapytał Garbu- ra!....:.. zawołał, biegonąc po lP'~koj,u. - Coś lem dlla ciebie pieniędzy, g.dty mi?lc:n ... 
ZaWldzklm .. stara Sl~ usldhć C.hu~ika, któ- setk, patrząc przenikliwie na Pakule, pO'dobne.go!... Taki barukier! ... Talk1 bo- Czy teraz. gdy gorzej stoj-ę Hn:l.llsowo. 
~iet~:eJ. mą za..pomma o SWOJ biednej na- _ Zawidzki ... _ dokOńczył Garbu- ga'cz!... W~dzłałem teraz je.go pogrzeb!. .. odepchniesz mnie od s,iebie? ... 

Pewnei'O dnia oowncalacolto od Ksież- sek - To wiem.. - Trudtno ... - westchnęIa Ja'lla. - - Mówiłam ci j!\1!Ż nieraz. że ieśH ]1'0-
nicZlkl Chudzika uesztul3, dwaj wywia- - A właśnie, że nie ... Nie Zawidz-I Nie zmUlszałam go do P0!PełnJenia sa:no- kocham 'kogOŚ naprawdę, sama gotowa 
dowcy ~,' T . t ł b . bó' tw h", d d ć 1<1 W U'rz~dzie $tedczy Chudzlk d wiad' '1\.1... o Jes Jego przy rane nazwIsko ... I JS a... . IJ'I{ ę sprze a wszys~de moje bI1-,bnty, 
sle ku swemu wlel!ld:nu przeraż~iu 1l~1 Nilkiogo widać ta rewelacja tak nIe - T'fzeba było z nim Inaczej postępo- aby żyć tyl'ko piZy nim ... Od W3S i~dam 
nadtkomLsatrz.a Belzy, że jest l>Oss,dz.onyo 'zaslkoczyb jaik Garbuska, który przy- wać ... Czy! zdajesz sobie sprawę jak pieniędzy za swą miłość!. .. 
z~mordowanle hrabiegu Kazimierza Burs- sunął się do Pakuly i zapytał: I wspaniałego kilijenta strac;ilaś?!... I - Ohcesz przez to POlwierzieć. że ple 
kle~, jego uel!:omego oJca... _ Więc widzisz, bracie. cala hl- KsięŻJniOZlka zawJ'Ziala gTIliewem. bardzo mnie kochasz ... ROZUlmiem... o\le 

. nk:lzy ooa.~;wY ~l jak14 .talean- stoda.·. Ja z nim mam na pieńku ... On , - Jak śmiesz mówić do mnfe w ten ja bez ciebie żyć nie pO'traf,ię ... Ten bez-
ja:ko s.~aJWiCA zamor<kYwan~a s:r, ~~-: fu z jednym woruje. który się Chudzik spos6b?'... Gl1Udz,jeńsiki nie Dyl wcale gotówkowy okres uważam za Pl"zcjć : lo­
Milmo eoer~yd! posa;ulklwad' nadllromlsa~ nJazywa ... Pewnie go znasz, ten. co to moim "kll'ijentem" d wog6le nie miałam wy ... Ta sprawa wd!zie musiata być za-
rzt Bel~_~~~() &i~ ~t tajem- W tę historję z walizkami był wmie- nigdy żadnyah "ikl'ijen~ów"!... łahvi'ona ... A narazlie. .. mam male(l,ld nr')-
ni=ego U'dl(b mi też stwi~ić kim W t • h' t J 'b t n_ . b d d' ...J1·t dl . b' . on Jest w rzlllCZYWlstoścL Chudzlik 1 S'.lany ... · -WOlą IS or e.·' nI y o e- - rt.1zepraszam Clę aI1 zo ... - o - JI;;'I\. a Cle le ... 
mi6WiImłony. rosta e gO Bur.skiego... parł ZawidZlki. - MYŚo1ałem to w itni!lym Jana nk nie odlpoWliedziala. Nie slu'-

W met!we złodziejSkIe! ,.B1a.detto JOOh" GarDusek mrugnął powielkarni i szep- sensie. Nie choiałem cię obrazić... JeśLI chała. zda się, co do niej Ul 'l',vil. 
zbiera się cala .. feralna": - Palatia. lZJ1tiIY nąl: użyłem słowa "lkJl'ijent". to w zupełnie - W spomirnałaś mi niedawno o tym 
,BP~Jor~r:edonlk'\r ~wY su~ - Już wiem. gadaj dalej... 'meWtimnem z.naczen1ru ... A zroz'Ultnies't mo- Kieferze ... Bogaty przemysłowiec. \ t(Jl'Y 
~a'W'iana Jest ~..:.a a~:=~ - To on z nim wojuje.·. A ja mu je zdenerwowan,ie. jeśJ1t J>OWI1em ci całą zaikO'chal się w tobie po uszy i ch e::! C,!G 
prU!ll1yslowca KLefera. Do robty ma być pamagaJem... Kazał mi chlapa,'ka Chu- 'Prawdę... pojąć za żonę ... Nie dziwię m'l się wca:e. 
wciągnięty równiei O!\<l'lrusek. trrzeciWllro dzi!ka porwać, robotę galancie wykona- - Co się stalo? .. Co masz mi nowe- Tacy starcy, j~k on· czuja szc7 r~'yM" ,· DO 
Ik:tó\V~:tr~nz-;~~ipu~ar~ JÓ'ZieIk". lem i pętaka cyganom sprzedałem... go do powledJzenia?.. oiąg do młodych. picI~mvch kobiet... W:·~c 
Blady J6zeik" nie chciał ~ię na,;"J =- Wyszła z tego wielka chryja i Zawid~- Zawidzk1 'llIsirud1 przed nią na krześle chce ciebie l{lUp,ić poprostu ... 
tać. Garbus,ek siada ,przy stole i katże '80- ki zbeształ mnie iak nigdy ... Stracił do ! rzekł: JaiIla ~mierzyla g-o sU/rowem spo}rze-
bie nalać w6dJki. Maniek chce S'l>elnić jego mnie chwilowo zaufanie. ale tam jest - WIiJdZlisz, jeśli żalOWlałern przed niem ... 
'P1'oŚlb.e. J~ .. Blady, Józek" zaJkaruJe mu pewny zarobek... ch'W1fllą OrudzieńsldegO'o, to c:lyniłem to - Przepraszam ... Chcialby.m uIstyszeć 
usługlWlllllla GllIrbuSikowi. ' N d b 'Al d" k . t ,1.1. • h,,.,,.. ~""I1. b -'I t' P two' d' t . . C -. . W meli11ie wytworzyla sic: na'llrę1.ona - o, o ra.·. e ~a aJ la' on SIę Y'.1Il\..O z egOlS''y,-zny'ulI po U • ..1e.L.. ~zy- Je z ann~ w ~.1 spraWie... o Z:1m!c~ 
sytuacja. WSZyscy z zapartym o<ldechem naprawcIę nazywa?. znaN ... Bo OrudzleńSl1ct był człowIek:c:n, rzasz tltCZYlI1IĆ z Kleferem? ... CZY 'rzeczy-
oz,ebia co dalej nastapi... - Widzisz. to jest wielka tajemni- kt6ry pomrugał nam bard~J finansowo ... wi'ście prag.niesz wstać jego żona? ... 

ca .. ~ Ja się przypadkiem o tern dowie- Obsypywał clę prezentami, nie sz-:zc;dzil - Ja jego żoną? .. - wybl1chneJa 
Kości byty rzucone.·' Blady Józek dziafem i d.latego trzymall! go w sza- d1a .ciebie pieniędzy .. W~ics,?; przecie. że nagłym śmiechem.- Musiałab'YI11 przed 

zrozumiał. że w te j chw ili roz~rywaią C.hll··. On ~I za !o forsę d~Je .. : tWÓJ tryb zycla pochlanl:t ogromne wy~ tern oszaleć!. .. Imponuje mi jego bogac-
się jego losy· Jeżeli nie stanie w obro- - Ml1I e mozesz pOWIedZieć... d1atJkL. two, nic więcej!... 
nie swego autory tetu - przepad!. P od· - Przecie to żywa gotówka ... - - Nie CZ'Y'nlsz mi ch'l~ z tego po-
no'Sząc się w olno z l óżka , ()hmyśl a l hron i! "je Pakuła. żałując już, ~e tyle wodru zarZUltu... (Da Isz" cia.9 I ułro). 
swe S73n~" . Ktn <;hn ir P() i" n:O stro- I \\' VPJPlaf. - BY'najmniej ... Wiem, że ladlJ1y bry- y ~ 
nie? ... N~,j pc~ .l;c) i~"zvlc k.. Czy inni I ..:.- ~ 1as'L l!Ił b4e. 00 on·.- . lant wymaga ładncj oprawy,.. Nie mo-
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Od .tej chwili pojednania - tak na­
głej i meoCzekiwanej - zdawało się 
że już nic nIe stanie na drodze do 
szczęścia Erwina, jego żony i ich dziec­
kia· Małżonkowie odnajdywali w sobie 
nowe, nieprzebrane skarby ucz'Ucia i 
tkliWości. Rita zmlenłła się i stała się 
znów kochającą j zdolna do bezgl'anicz­
~yC~ pOśwIęceń żOna i matką. Mały 
ccwmek był teraz ich jedyną troską i 
pociechą: nie wychodzili prawie wca­
le wieczorami, nie .-ozstawali się z so­
bą ani na chwilę, Gdy Erwin wracał 
z ~lużby. odbywali najwyżej długie 
'spacery PO tak mu dobrze znanych uli­
,cach pięknego, Lwowa poto. by jak naj­
prędzej wracać do domu - do dziecka. 

. . Ciężka choroba 
Ale i'ch szczęście trwało krótko. Er­

win i Rita prllebaczY1i sobie wszystko 
nawzajem Nie przebaczył im jednak 
ich ciężkich chwil los· I los uderzył w 
nich ,nagle ciosem naistraszniejszym: 
zesłał na Erwina ciężką chOrobę. 

'Erwin me mógł Ukrywać przed żo­
ną, choćby z uwagi na jej zdrowie, że 
jest cięzko chory. Ta choroba, obok 
wyjazdu Rity do Lwowa, byla drugim 
wielWm etapem tragedjl. której epilog 
rozegrał się OWej zimowej nOcy przed 
NOWym Rokiem. w kilkanaście lat póź­
nieJ. w Brzucltowicacb.. 

Przytłoczeni ogromem tego nowego 
ciosu - z konieczności oddzieleni od 
siebie malżonkowie, w ciszy i skryto­
ści przed wszystkimi przeŻyWali swój 
cięki dramat. 

W tym nastroju zastał ich koniec 
wojny. 

W wolnej, 'Zjednoczonej Polsce, Er­
win cZ1l1 się w pierwszej chwili podob­
nie jak ów le)'{j<on 'WYtrąconych przez 

.... wojnę..1u.dzi, którzy z chwila,' gdy zrzu­
cili mundur - lh'e wiedzieli za co się 
Chwycić i gdzIe szukać egzystencji. 

\ "\~'Fftbryka ojca była mlmo wszystJro 
zhyt małem przedsiębiorstwem, by Er­
win mógl liczyć. że z pracy w niej z~aj­
dzie utrzymanie dla siebie i d1a rodzt­
ny. Zresztą ojciec miał mu ciągIe za 'Lle 
jego małżeństwo i napewnoby się na 
jeg'o pracę w przedsiębiorstwie nie 
zgodził. ' I 

Trawiony chorobą, niepewien jutra, 
Erwin znal~d się po opuszczeniu woj­
ska w sytuacji niezwykJ.e ciężkiej· 
Przynajmniej w pierwszej chwili mu­
sial się 'Zwrócić do ojca o pomoc· Cier­
piała nad tern boleśnie jego ambicja. Li­
CZył, że prędzej cży później uda mu sIę 
znaleźć choćby skromną posadę biuro­
wą i że zdoJa się uniezaleźnić od do­
mu rodziCielskiego ... 

skromną pensję Erwinowi trudno bylo 
utrzymać się samemu· W doda~ku Rita 
pisała listy wręcz alarmujące. K-ocha 
teściową, wie że ma w niej przyjaciela, 
ale mimo to w domu teściów, gdy niema 
Erwina, 'czuje się bardzo 'Obco. Niech 
Erwin przyjedzie jak najprędzej, niech 
porzuci tę mamą pracę i pocznie roz­
golądać się 'za czemś bardziej odpowię­
dniem tutaj - na miejscu we LwowIe. 
Pewnie nie leczy sIę Jak należy na tei 
głuchej prowincji w WOłyńslrliem· Ona 
- Rtla - będzie go dOglądać. otoczy 
!to opieką a sama znajdzie u jegO boku 
ciepło. za którem tak bardzo teraz 
tęskni· 

Erwin dal si.ę namÓwić.·. 
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wien czas zajmował się sprzedażą ro- zdemobilizowanych ofićerów. co znają 
dzinnej musztardy. Podróżował po kra- się na wszystkie m potrochu, a na ni­
ju. starając się dotrzeć do tych okrę- czem dokładnie - było bardzo wielu -
gów, w których stara marka Qorgonów tedy Erwin niczego, coby mu gwaran­
nie była jeszcze znana. Podróże oka'za- towało chleb dla rodziny, 'z.naleźć nie 
ły się mato intratne: sama musztarda InÓ)'{ł i nie zna,lazł. 
nie wytrzymuje' kosztów podróży. Er- W międzyczasie w Ricie poczynały 
win starał się o inne artykuły· Był na znów odzywać się nerwy· Cierpiała 
najlepszej drodze, by zostać atlentem- niewymownie nad tern, że Erwin nie 
pOdróżujacym. Ale rychło okazało się, ma pracy, że jest chory i że jest wiecz­
że choroba nie pozwalała mu na tego nie struty. A pozatem dawał im się we 
rodtaju pracę.·. Musiał jej wreszcie za- znaki, brak pieniędlY na najniezbęd­
njechać. Zresztą nie było czego żalo- nieJsz,e, naikonieczniejsze wydatki. Rl­
wać: Erwin, chłodny w obejściu i za w- ta lękała się. by nie doszło znów do 
s'ze trochę sztywny, poważny i nieu- tych samych scen lak kiedyś... Erwin 
miejący uśmiechać się na zawołanie - czuł, te znów stoją nad brzegiem prze­
nie miał wielkich danych. by stać się paści·.. Panł Oor!tonowa jak mogła 
dzielnym wojażerem., przychOdziła Im z pomocą. Ale ta pO-

Ili IlIai"" O libia'" mOc była tylko pótśrodldem ..• W W 11111 IM U~U Któż ni~ domyś1a sie.Jaką. drog.ę 1?rze I wówczas Erwln, zdesperowany t 

ł był Erwm w POszuklwamu zaJęCIa?· Ś . • ł 
We LWIOie Erwin pOdjął walkę o Nie zanIedbał niczeJlo: zabłeltał na doprowadzony do ostateczno CI, wazy 

chleb i o spokój Rity z nową wiarą w I wszystlde strony, Ale że miał słabe się ponownie na czyn niezwykły· .. 
powodzenie i zwycięstwo· Przez pe- kwalifikacje, że ludzi takich jak on - (~ol§1f,U c:iqe jutro) 

~~~~~~~--IIIII--~----==========~ 

r 7"a Joanna d' re 
przyczyniła siE2 do zwycięstwa wojsk japońskich 
(sb) Po trzech latach wysitków, pulannie Joanną d'Arc Wschodu. OCZY- życie. Na' łożu śmierci kazał on swej 

'l'<iołali wreszcie japończycy opanować wiście. w czasie działań wOjennych c6rce poświęcić się za ojczyzną. 
Mandżurję. Dopiero teraz wYszło na zarówno n~wisko Jeł. Jak i rola którą !Ponieważ umierający ksiątę nie 
jruw, że wszelkie zbrojne wysiłki oka- spełniała. były trzymane w ścisłej ta- mial syna a tylko jedyna, córlkię - we­
załyby się nadarerme, gdyby nie pomoc ieumlcy. dlug ZJWYcza}ów janońsadch - obowiąz 
jednego tylko czlowieąca· Kawashima z'ostała obecnie udeko- !kiem jej bYło zastąpienie ojcu syna. 

Co najciekawsze zaś - człowiekiem rowana odznaczona za swe 'z.aslugl. Dziewczyna ściela swe długie włosY, 
tym jest kobieta - Yosbiko Kawas'bi- Dzieje japOńskiego ilrobiety - szpiega przebrała się w mę3kl strój l wstąpiła 
ma· Kawashil11a pracowała w general- są dość niezwyikle. Pochod'zi Dna ze w szeregi tajnej służby lapońskie). 
nym sztabie jap'ońskim jako szpie)'{ l starej rodziny mandżurski'ej. Ojciec jej 
oddala talk nieocenionę usługi. że bez I był księciem, potomkiem starożytnego . Szefem wYWianiu Japons:kiego był 
jet ,P0i1l19CY jąppńc4.~Y nie. o~~ę~l~Y i rodu. a,r.pafłkll, .iąPfłpk:jl. ... !?o n~,w.płucji w w6wczas genemil ltagakl. który wy~raI 
zwycięstwa· "', I Chinach ojc1e,c Jel' zbie,)'{ł do JaJPooji Kawashima. do Mancfturji. Pierws~y"m 

,", O.,be,OIJiel Ka, wash, im, a zwana . j~st po-I wraz z i()lJlą i tpm wkrótce 'zakop c zy;l bohaterskim czynem Kawashima byto 
p:. I , " I . "" l II" '. ", l' ,~ utatowame rodlziny Pn-Vi, pOŻllieisze-

W olna trybuna . ; 

Jfi atlla, . fltóra ~ n(d~1J 
c:b€e sEcę rozsYloc: Z dziefl:hie_ 

Pani Helena K. w tOdzt Wierzę I nych towarzystw dobroczynnych z 
Pani, że nędza Jftj musi być straszna, prośba o umieszczenie dziecka w żlob­
skoro Piani matka chce się rozstać z ku. Nie będzie mu tam może zbyt dio­
jednym ze swych dzieci, nie mo)'{ąc ich I brze, ale zawsze lepiej niż w domu. Ze 
wyżywić. Zgadzam się z Pa'llią, że żlobka będzie Pani mogła zawsze dzle­
z dziesięcru złotych ty!todniowo. które cko odebrać. gdy tylko poprawią się 
Pani zarabia, trudnO wyżyć i. że dzieci czasy i Pani zacznie lepiej zarabiać. 
w tyoh wantnkach wychowane nie mo- Ode'zwie się wówczas w Pimi ma1:ka I 
gą stać się silnymi I zdrOWymi czł'On- zechce Pani mieć plrzy sobie swe dzie­
kam) SpOłeczeństwa. Życie musi, Pani ciątlka. Jeżeli wezmą je obcy ludzie, to 
mieć też niewesole, będąc sama z przywiążą się doń i ze,chcą je sobie za-

!tO prezydenta. Pu=Ył cudem uszedł z 
życiem w czasle walk na ulicaoh Tien­
tsinu, jednaik rodzina jego 'została w 
zamku. 

Odyby wnailli 001 wrece generała 
wojsk chińskich Chan-Sue-LiaUlza­
los walk wótll być przesądzony. W6w­
C2!aS Kawashima. przebrana za szofera 
taksóW1ki. nie zważa1ąc na strzelaninę 
uliczną dotarla autem do pat,acu Pu-Vi i 
uratowała je)'{o krewnych, między inny­
mi księżnę· 

D d K • ń dwojlgiem dzieci, z kt6rych jedno liczy trzymać pa zawsze· ['OSil ił Ul rZaml1 CD 14 miesięcy, a drugie, dLiewczytlfka, za- Czy nie żal Pani będzie wvrzec się 

O innych bohaterskich cLY'llach Ka­
waJShimy narazie nte nisze się wiele, 
faQ{ltem Jednak ~est, że g-dzi~k'ol\ViC'k 
wojska japońskie znaJdowały się \'1 tru­
dneJ sytu:acji - wysyłano tam Kawas­
himę. We wszysrt1k'ich okolicznościach 
'Przychodziła ona ze skuteczną pomocą· 

Dlugo trwało, nim Erwin z'nalazl ja- ledwie dwa miesiące. dziecka? Wiem. że czasem m:ema wy-
kiekolwiek zaj.ęcie. Oboje z Ritą nie Pisze mi Pani jednak, że mąż Je) boru, I. że jeżeli chce się Pani rozstać 
mieli prawie wcale własnych środków: "odszedł od niej". Nie wiem jak mam z dzieckiem, to mając w pierwszym 
dosiawali jeść i pić w domu i na tern to zrozumieć· Porzucił Panią· czy rzędzie na względzie dobro maleństwa, 
mniec. Nie stać ich było nieraz nawet umarł? W tym pierwszym bowiem którego Pani nie może wyżywić. Może 
na llaJdrobnieiszy wydatek. nie m01lli wypadku, mOI)'{łaby Pani za pośrednic- któryś z Czytelników ztlłosi się na apel 
sobie prawie uJe sprawić... twem opieki spole,cznei napisać skargę Pani I zchce wYchować Pani małą, dwu 

Wreszcie ktoś Erwinowi zapOOiPOno- do sądu o przyznanie dzieciom al ime n- Il'Iłeslęczną, ładna. niechrzczottą dzle­
wal POSadę lV Krzemleńcu. Pensja nie- tów· Niech Pa'lll g,próbuJe 'zwrócić się wuszkę· Adres Pani. zachowalam do 
wysoka, praca nlepeWl11a. Brwin bYl jeszcze do opieki sp?lecznej lub prywat- wiadomości zgłaszających się. 

rad,' że za'cznIe zarabiać, afe martwił'nt-HZWY ł liliIla O złoto tv Londyn,ee się, te nie będzie mógł zabraĆ do Krze- W a n 
miel1ca Rity i małego Erwinka. Ura-
dzili. te Rl'ta ~ostanie 'L dziedldem :We DedekŁyw-amator ujął groźnych bandytów 
Lwowie· Erwin będzie żył bardzo '.. .. 
skromnie i bedzie im przysłał niewie!- (z) BandyCI, angIelscy coraz częścJeJ czyli do swego samochodu I rzucili się 
kle sumy na ubranie i na najbardziej przejrp.u~ą metody SwyC~ kolegów ame do ucieczki. Słysząc krzyki ograbio­
palace zal(rupy. · rykańsklch. W. tych dnIach w. Londy- nych, jakiś prywatny automobilista po-

Erwln wYjeżdżał do Krzemłeiica z me ~ozegra.ta SJę scena, ,lak?y zywcem dążył wślad za uciekającymi. 
cłężkiem sercem. Wiedział, że życie Ri- wyclę~a z fIlmu ~merykansklego, .z .ban- Widząc, że za chwilę ścigający ich 
ty w domu ojca nie ułoży się tak jakby dytamI, sztabaml złota. strzałamI l po- dogoni, bandyci wyskoczyli z auta i za­
tego 'Pr.a;gną1. Wiedz;iał, że nie zdoła ścigiem .automob.n0w~m. . ' mier,zali ratować się przez dom. wycho 
odłożyć z te)'{o, 00 będzie w Krzemień- Dwaj bandYCI na Jedn.eJ z głównych dzący na sąsiednią ulicę. Odważny męż 
cu zarabiaJ· Był chory ponadto - sa- ulic Londynu wyskoczylI nagle z auta czyzna, którym był niejaki Ronald John 
mo leczenie było dość kosztowne .• - i napadli na idących spokojnie ulicą 2 s'on, również zatrzymał swą maszynę 

o ról do Lwowa 
Po kilku miesiącach pracy w Krze­

mielJcu Eqvin wrócił do Lwowa jesz­
cze bardzie; ~łamany na duchu ~ ciele, 
niż wtedy, 2dy wY:ieżdżał. Ceny w 
owym czasie byty tak wysokie, że za 

urzędników banku, którzy mieli dostar- i w ostatniej chwili zdołał wytrącić z 
czvć jubilerowi dwie duże sztaby złota. rąk jednego z bandyt6w zloto i powa­

-Nie chcąc zwrócić uwagi publiczno- li~ go na ziemię aż, do przybycia poli­
ści na cenny ładllnek. urzędniCY b:-ln- cJ!. 
kowi ni~śli zfoto, , upak~wa~e. w, ~ 'lVY.-1 Sztabki złota, które po~czas walki 
kły papICr. Baildv~1 dOwlcdzlelJ SIę naJ- wpadły do kanału, udało SIę wyłowić 
widoczniei o' tem i d(lkoll<11i napadu. - ji zwrócić prawemu właścicielowi. 
Schwycili błyskawicznie zloto. wsko-

A·g 

Czy wiecie, żeue 
Pierwszy Ust gOÓC1LY ukazał się 9 SierpnIa 

145 r. pned N. Chr. w Aleksandrii. Poszukiwa­
no za pomocą tego listu zbiegłego niewolnika 
przy ozem ,znaJdował się tam dOkładny rysopis 
zbiegłego wraz ze "znakami szczególnemi". 

•• "'4 , 
Pierwszym wozem, który poruszał się bez 

koni, a więc był poprzednikIem samochodów, 
był wóz, należący do cesarza Commodusa w 
2-lm wieku po N. Chr. 

Wóz p(lsuwał się zapomocą skomplikowane­
go systemu zazębiania się kół bez pomocy ja­
kichkolwiek zwierząt pociągowych. 

** * 
W Londynie 'W roku 1669 otwarto pl<,rwsz~ 

na świecie kawiarnię. W dwa lata późlllej Pas­
cal otworzył w Paryżu drugą kawiarnię. W 
Wiedniu zaś, owem klasycznem dla kawi3rui 
mleścłe, dopiero po odsieczy wieJcósklej w ro­
ku 1683 polak Kulczycki otworzył pierwszy te­
go rodzaJu lokale 

** .< 
Pierwsl,y bal publiczllY na c,lł:nu <\~ l<!cle od­

był się dnia 2 styczni" 171i) roku w l J;l'ŻU IV 

Wielkiej Operze. Po raz to oicrwsz .. ' !,!acono 
wówczas za wstęp do sali. 
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Oblicz metropoljl świata 

Zdjęcie przedstawia widok pięlmych ulic Champs Elysees w Paryżu, do które­
go wzdychają eur~ejczycy i amerykanie całego świata. • 

\ 
I 

• 

, 
i , 

Król wska' wlzvta w msłerd 

Zgc,dnie z tradycją, królowa holendersk a sldada corocznie oficjalną wizytę 
w Amsterdamie. Na zdjęciu widzimy królową z cór~ą księciem-małżonkiem 

przed dworcem w Amsterdamle. .~. :,:". ' 

W roku bieżącym winogrona we Francji 
wyjątkowO się obrodziły. Na zdjęciu 
widzimy zgrzybiałą wieśniaczkę, ofiaru~ 
jącą ten pięltny i soczysty owoc na 

sprzedaż. l 

Włoch Luigi Benazzi us~aJił nowy rę­
kord swiatowy na motocyklu; osiągająe 
szybkość 162 klm. na ~odzinę. Ostaw 

Zdjęcie przedstawia obrazek z walk 'pó licji z bezrobotnymi, w czasie których i rekord iranc ashi wyncsll 139 kIm. na 
jeden robotnik został zabity, a dwudziestu odniosło ciężkie rany. l godzinę. 

Codzienna nowelka ,.Expressu" 

Iloit i perluIng. 
wzamirun lZ:a co ob1"tZyt1lllał o()IdjpOf'Mveooi ikO'll ' go na nowy s1cl.ep cies.zytł się ml0Zwytk. 
rt1"laJk!t. • .' • ! łem tpowodzool1em. KilJryenteLa poczęł,a 

. W ~d2'll'eń ipo:hmeJ wcllowa ~olWa·1 talk Srz:yl~o. Wlz,r:wsbać, z-e wk1róbce prócZ 
Cz.1b SILę. n'8JUczy~e~kd pa'lwcorw.ał!o jeszOZte kil'ka 

W drwa d:tlJi !p6Ź1l1~eii El~ooeta po ra'z akspedijentteik. 
Jerzy na,leŻJał do it'Izędu Łyic,~ mło~ I EJ:i:hiJeit,a po'częł,a się ni.edtel1P'I~lWić. pierwslzy zł'ożyi,a Jerzemu wiJz)"tę. I Je1"lZY w dalszym ciągu nie iniŁ'E!Il"eso-

(Lz~eńców, których jedynym Zla;jęci'em by- i - Jesteś n1ezdwl'a - powiedzi.ała mu I Od tego dtn.iJa spęc:LZJa'l,i oodlz~e.nnme dłu wał mę przedsiębiorstwem. 
lo ugMltanie się za dJ2i~e'W'Ozętaan1. Pil"\a- pe'wnego dni.a. Inny na 'bwojem miej- gi-e godz.my w ZladSlZlIl'elIl1 mllieSlzkatlliu. i Ale Elżb1eta oruwał,a nad WS'J.y­

cować nigdy nie lubił, Z,rE~szmą prze::re,ż scu z peWlliości,ą już da'WllO w,a,Lazłby Elż:bieta był.a jeooalk o,stOibą bardzo pralk i D!:kitem i co n,rujgorSlz'e, COl1&Z mol,ej mila-
wa.ł n~ ws'zyts~? tpioo'1ą.dze. Ojciec ~o- l j ,aki'eś m11u~ktie ~nńazdko ., I tyczn,ą. N~e. m?,gł,a. ZIll~e.ś~ {'ego, że na: ła CZ,aJSll nla .amory. 
zos[·'twlll mu dosc z,naczny spadek, ktary I Je,rtzy me mogł Z'apt0mIlilJec tych słów. parberzle ZlnaJd'll)e su'ę prozny lolka,l, z ,Mó I Jel'zy był z te,go tpQIWodu zrOlZipaczo. 
mógł wyst,aJ'ozyć na SlZtereg I.at. Nalz.a~j.uttrz ze Zldwolj'oną energją wszczął rego n·iJM abslo1utniJe nie kOIl"!Z)'IS-1a. lny. P-ewtnego dnia ~'OItJk,ruł,a g,o boleS!tla 

Jenzy ba/wił się więc weS'vło, Zlffi1te- . daLslze pos'z:ulkiwMli,a. I gdy włóczył się - T,a,k diIiużej n~e może być - po- I1Jj,estpodJ~ian.~a. 
I1JiJaljąc pr'zyjalc~ół!k.i co ~iI~k~ ~J'1g()dJn,i.. ! po 'Pr,ze~j,~ś~il~ch, na ja/kiejś uHczce.' w. w.i,edz~ała pewn.e~o dlt1Ji.a. - S;koda te:go , ' Elż:bilet,a, nawet nie pyrt.1lijąc go, rze-

Aż wre&zc~e Sjpotkruł Elzbietę, tpamen ()Ikme nuewDe1KLego sklepu kOnfekCY'ln,e-, Slklepru. Pr.zeo~ez ostaJtec'Ztllt~e tpłamsz kS:ZJt,aJciJł'a 11O~kos"7"'e A"I·" 'Z..l,L
O 

p 
k ..l b d ..1,1- • , · .l •• k " ......!;U 'w uw nla plerw-
~ ,z ~. zw. UlO' :~go OIIJl1ll, U/Daqą.Cą o 0-,' go, Uij'l"'Z1a'1 !liaJSlt~tp'U!ący !liaa>~s: omonne. ..' I szem ptięfrrze na skład oipl"óżn10nych bu-

pll~ : '" 1 r.:lo:ra.Jnosc. - Do wynaqęc~a. - Jestes smveszna - zaJwołał Je- teleK pudełek i słoików 
ZakochaJ się w niej i szybko zdobył , Jerzy s~ukał wprawdz;i,e me sJdepu, l1zy. - Czy pnzypUSZCZa/SZ, że będę T~go już Jerzy nie ~ógł '., ze 

wzajerru:osc. . . . ' ! lecz gal"'soniery, miano t.o i:dUJak w,?z,.edł sp<l1zedawał k,~~e~cję w małym Slkle!pi- stoiClk~m Slpokoj~ll. znlesc 
ElżbLeta 1ecLnalk w zCłlden S1POISD'b me do wnętl'za. Okazało S'lę, ze właśc~clel· ,ku na 'Przedmlesc'lIU? - ! Do: ł..l· .t. Gd' 

h . ł . . d . . N" k kI b d . d N' l t . 'l M .sz o UlO aWatthtlry. y Jednak 
CeLI CKl a ~rzYj.śc hO. Jeł,go ~~s;,m~ry. 'k1Je , a s ~ ,eI?u, dU oga w

k
' (lIWIa , ma Jke5~~~e o' tłoł- . ~e, wcale ° ,emp n:Le

d 
myS ę· tk' aro EIŻJbi,eta na podstaw1e dokładnych ra-

a1'ego, lŻ me c Ola ,a ZlJtjł~ac Jego o- wYlnaqęc~a w,a r()lz oSZllle pOI 'ODKl na zS' a mne 'P an.y. rze ewSlzys ~ern chunlk' tł ł -. f 
chaIliką, ale popwstn z tego powodu, że ! pi1e.I"WIszem pd.ębr:ze. i nile myślę o 'WyII1obach konfelkcyjnych, 'a ow wy umaczy ak mu, ze .p~r t~~e 

. ·d ·l ·, 'd ... , J ' • .J' b..l- W t I f" Z . ł' !'J pr.zyn'OtSl coraJz Wlę sze zyski ze I łn 
~aJliSOtO:~era znu') ;owaf].~ SI~ ": sro ~lesclJ1j : . erzy .uc:eS~yl .Sł~ ,,;,r,UlL.-o. em I ~'~ 0. peu-. um.eiliJ1 .. ,au'waz~ ~IJIl., ze w ca- tere,s z każd m do,i.em' " _ 
l E1ż.b~eta ()baw~aJ,a Slę, ze Ją ktos zoba-,lmes,zkamtu sml'alo lUZ motZn.a było U1"tZą-, ł0) ter) d:z~eJnlltcy n,iema anl Jednego slkIe- rzemu 'alk ,Y . kł SLę rozra,Sita, Je 
CIZY. _ dziić gaJl"Somerę. Ale, n-iestety, wdowa P'll tego rodza;ju. Dalej nie chcę wcale, J ,os zmlę o serc'e. 

Jenzy po-ozął więc szulk.ać na pm,e,a.- w żaden Sip'otSób nie ohda.ł,a oddać m1esz byś ty si'ę tern wszyshkiem z.rujmow:ał. I ~ wreszcie za,palił Slię do tej -per- . 
mi'eśdach oclipowiecLniego polk.oju. kanJJa bez sklepu. Chodzi tyllko o to, byś wyasy.gnował od- fumel"'jl1. Od tego doLa coraz częścIej już 

N~es1e,ty, n~e mógł znaleźć. Ani je- Jerzy po króiJkiem waha:TItiu, dOlSze.cLł '1ow1ed,nią S'UII11ę. .1.a olbejm~ na,czelne za,g.l<l;dał do pl"'zedsiębiorstwa, a CO!'la,z; 

den z za.ofj.aJrowrunych po;ko~ów mu !lite II z n~ą do pOl"'ozumien,ia. Kochał przecIeż kierorwnLotwo, a S(przeeLażą zadmie się . ~e~ myś~ał o Elżbiecie. Odżyła w nim 
od'powkudał. Jea'zy przecież uważ~ł się . gorąoo EIŻ'bDe'tę i diłJużej j'uż nie mógł oewn,a moqa zn,ajlOlJIl.a, uboga nauczycite,l- i zy~ka kUptlecka. 
za estetę i z.awsze, gdy chodzi:ło o gar-I znieść tego strunu. ka języlk6w. I Gdy się wreszcie pobrali, nje rl:Oocha­
sonberę, miał duże wymagania. ! Ost,atecz.n~e cóż go ten sklep obcho- I Jerzemu pIan się ten wcale nie podo li się już zupełnie. Posiadali jednak w 

VI cią.gu kiJlku tygodn;i od!1;y~ kan,fe- j d·z,j.J,1 Zamka:~e go, bo tego .n~kt m~ nie bał, ~e trudno IJlIll było OipI1zeć Slię uko- , tym czasie trzy duże sklepy perfumeryj­
rentC')ę z c<ł!łą fala:ngą posredniJkow od·: moze zCłlbromc. A dwa pokOtlkl na pLerw chrun~. l ne na przedmLeściach, i mieli zamiar 
w~:cliz:~l k:ilkadzj,e~j,ąt mj,eSl~kań na PI1"Z~d_11 s.zem pięt~ze z,<"miooi !lia prz'ytulne, roz-, lotto w ~ilUka tygodni późn:ioej w daw- wyna,ją~ cz;wn,rty, wielki lokal w cen-
IIUeścLa,ch, lecz me na,tra,flł na odptoiWle- kos.zne gmazd'ko. nyt1ll s1detp&u k.on,fekcY)nym powstała trum ml'atSta. 
dni p o: kój. . . Wdowa za.żądała dw~ch tysię,cy, ;ło. elegaJIl.ck~ ~l.lmerja. . I num. D .. 

Wre8ZCLe dOls~łtQ nawet dlo tego, ze I tych. Wtpł,ac'lł nwty.chlllil'aJst całą' sumę, Nary.c1zl1'Wnale1)sze było, że od ploerwsze-

młll!ll •••••••• lłłifll~m~~~~ ~l'iłlglm 
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